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I v  A  P  I : T  A  Ł

(C iąg  dalszy

Obecua epoka rolniczego przemysłu nadaje kap i­

tałowi w użyciu go do ulepszeń gospodarswa w iejsk ie­
go niezmiernie wielką doniosłość i praktyczne znaczę 
nie. Nad tern wypadnie nam zastanowić się nadzwyczaj 
gruntownie.

Wiadomo nam, że  gospodarstwo wiejskie można 
na awa sposoby t. j. oszczędny i nakładowy prowadzić. 
K ap ita ł  potrzebny jest  zw ykle  przy sposobie n akłado­

wym, opięta się przeto na dwóch warunkach a te są : 

ekonomiczny i rolniczy. Załatwienie  obu tych warunków 
cięży na gospodarzu, tak bowiem jeden ja k  drugi w y ­
maga dla swej ważności najskrupulatniejszego trakto­

wania, od którego powodzenie je s t  zawisłe, gdyż w prze­

ciwnym razie musiałyby wyniknąć niepowetowane straty.

Już w N rzc  6tym zaliczyliśmy wykształcenie z a ­
wodowe, wiedzę, zręczność przeto podwyższoną zdolność 

do pracy, w ogóle in t e lg e n c y ą  do kapitału. Taką  inte­
l ig e n c ją  musi posiadać gospodarz, jeśli chce zu żytko­
wać kapitał na podniesienie dochodu ze  swej roli. B o­
wiem inteligentny gospodarz zastanowi się poprzód na 

podstawie ścisłe rachuby, czy  kap itału  do nakładów

w rolnictwie użyć może, tudzież obliczy' d okła­

dnie czy tę l ub ową czynność połączoną z nakładem 

kapitału  będzie mógł łatwo i tanio wykonać. Oprze 
się zatem na podstawie swej gruutownej wiedzy rolni- 

czćj, na ścisłej kalkulacj i czyli  ekonomii. W in u a  przeto 
ekonomia przewodniczyć mrolujontnamw «rnknmW*rtwisJ i. ‘ *
w użyciu kapitału  na cele rolnicze.

W sze lka  bowiem, chociażby najdokładniejsza zn a -  
dza warunków rolnictwa samego jak  n. p. zasad upraw v, 

składu gruntu umiejętnej hodowli inwentarza i. t. p tys ią­

cznych szczegółów  składających się na gosp idarstwo,—  

nieptzyniesie jeszcze  poży tków, jeśli nie będzie ju ż  n a­

przód na rachunku ściśle oparta, a powtore je ś l i  w yko ­

nanie zbaczać będzie od preliminarza, ho w takim r a ­

zie wywołujo ono znaczniejszy nakład bez widoków k o ­

rzyści,  czem też wyłożony k ap ita ł  znika.

Inaczej jednak stoi sprawa przy stosowuem użjmiu 
kapitału na podstawie dobrze obliczonego planu, czem 

bię dochud rolnika a tern samem i ogólny dobrobyt pod- 
n o s i.
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Kapitał użyty do nakładu w gospodarstwie jest 

•wynikiem nadprudukcyi niespożytkowanej pr/e/, produ­

centa, przemieniony na pieniądz, będący w posiadaniu 
gospodarza samego albo w rękach obcych, skąd go g o ­

spodarz za umówionym procentem na czas pe­
wny pożycza.

Procent od takiego na ulepszenie gospodarstwa u- 

żytego kapitału płaci gospodarz lub liczy podług stopy 

w  kraju, a czasami w jeg o  okolicy od kapitału bezpie­

c z n ie  umieszczonego n. p. na 5% ,  6 %  * pf*}j§tej .
Gospodarz forsując użyciem kapitału do nakładów 

w gospodarstwie ma na celu oprócz zw ykłego procentu, 
któryby w inny sposób ulokowany kapitał bez trudu 

mógł wydać, uzyskać za jeg o  pomocą jeszcze czystą 
nadweżkę z dochodu ziemi, czyli swej posiadłości.

W  takim razie winien zwrócić uwagę na dwie o- 

koliczności ekonomicznej natury a tymi s ą :
1. warunki które ułatwiają  możebność dostania ta ­

niego kapitału,
2. warunki przewidzianej i prawdopodobnej sku­

teczności działania tego kapitału w ruli, — czyli na po­
mnożenie dochodu, jaki za współdziałaniem kapitału 

z roli otrzyma.
Po powyższej e.cpozycyi wypadnie nam zastano­

wić się nad dotycbzasowem użyciem kapitału przez na­

szych rolników większej posiadłości na uprawę roli iu -  

lepszenia w gospodarstwie, tak samo i u włościan, po­

czerni przejdziemy do omówienia ^właściwej umieję­

tności użycia kapitału  w rolnictwie.
\\ skutek  zniesienia poddaństwa w roku 1848 

dał rząd właścicielom większej posiadłości w y n a ­
grodzenie w papierach indemnizacyjnych, czem posta­

wił każdego z nich w możności uregulowania sobie wa­
runków gospodarstwa w sposób dowulny, czy to oszczędny 

czy nakładowy.
U niektórych równała się indemni«n.cya prawie c e ­

nie pierwotnego kupna majątku, szczególniej w dobrach 

pokameralnych.
B y ł  więc piękny kapitał w rękach gospodarzy, 

który przy ścisłej ka lku lac j i  i odpowiedniem użyciu mógł 

by bez obciążania substancji  p izynieść  dochody.
Zniesieniem poddaństwa powstała  nowa epoka, 

w rolnictwie. L ecz  cóż się z nią stało dobrego d!a utrzym a­
nia i i odniesienia gospodarstwa za pośrednictwem, o- 

trznn an ego kapitału? Niestety nic! P rzew ażny zastęp 
właścicieli większych posiadłości, zaskoczony niespodzia­

nie i bez przygotowania nowvm .tan em  'z r e z y ,  n iem a- 

jąc  pojęcia o swem powołaniu a tern samem o scisłej 
kalkukwyi i odpowiedniem użyciu kapitału w gospodar­

stw ie  albo nie mógł, albo też niee chciał korzystać 
z nowych warunków, pozostał przy starym systemie g o ­

spodarki i nie zmienił przytem trybu życia.
Ula tego też nie myślano o tein, że wchodząc w 

nowe warunki, koniecznem jest zachować chociażby cześć 

kap ita łu  na utrzymanie i poprawę gospodarstwa w no- 

wem stndyum i równocześnie sposób życia odpowie­
dnio do dochodów zastosować.

N iektórzy  gospodarze zaczęli  wprawdzie zaprow a­
dzać ulepszenia podług nowego systemu z zastosowa­

niem drogich maszyn i narzędzi lecz bez scisłej rachu­

by i bez znawstwa, pozwalając sobie przytem urojonych 
experym entów aby w obec sąsiadów nowatorstwem za- 
zajaśnieć.

Naturalnie, że taka gospodarka spowodować musia- 
siała straty, bez widoku dochodów'.

P rze p a d ł  więc jeden kapitał niespoży tkowany od­

powiednio na cele gospodarcze, nieobeiążony procentem 
przeciwnie, procentujący.

Był to błąd straszny, stw arzający  niepowetowane 
straty  dla naszego rolnictwa.

Tym czasem  szykow ały  się na widnokręgu ekon o­

micznym dla naszego gospodarstwa nowe stosunki, k tó ­
re nieoxjdoafowane przez lolnikow w sposób umje- 

ję tn y  ukształtowały się pó/niej na jego niekoryść.

Vi ybndowanie żelaznych kolei w kraju wywołało 
żywszy ni cli handlowy surowych produktów i znaczny 
tychże wywóz za granicę. Todówczas nie mieliśmy jeszcze 
połączenia z R o syą  i .Mołdawią; produktu nasze sz ły  

w cenie coraz wyżej i przybierał ruch handlowyjjcoraz w ię ­

ksze r izmiary, lokując  krajowi dobrobyt,

B yłoby  to niezawodnie nastąpiło gdyby więksi po­
siadacze byli się opamiętali i racyonalnie gospodarzyć 
zaczęli, Niestety takich było w kraju bardzo mało! R o z ­
poczęła  się ’V kraju exploatacya ziemi na w ielką  sk a­

lę, bez nakładów na jej ulepszenie, dochody z plonow 

zm niejszały się rok rocznie, ceny robotnika wzrastały, 

sytern gospodarstwa nie odstąpił się ani na włos od d a­
wniejszego.

Równocześnie zaządał handel zagraniczny tańszych 
produktów, co mu wybudowanie d; ig żelaznych do Ro- 

syi i Mołdawy ułatwiło. R o s ja  i Mołdawa zaczę y Kon­

kurować z naszymi producentami i sprowadziły zniżkę 

cen zboża przy drogim robotniku, nieumiejętnym sy ste­
mie produkowanego ziarna i niedostatecznej hodowli ż y ­
wego inwentarza. Bubstancya zaczęła  marnieć, spo ob 

życia oparty na fałszywym wstydzie nie zmieniał się, 

resU ykcyi w wygórowanych wymaganiach towarzyskich, 
w domowych wygodach, przyjętych zwyczajach nikt nie 

chciał zaprowadzać, aby nie stracić uroku dawniejszej 
tradycyjnej świetności, w domu zawsze było huczno, 
dworno, aż nareszcie nie stało dochodu na najgwałtowniej­
sze potrzeby, bo na życie  i na lobotnika. —  P r z y s tą ­

piono do lekkomyślnego wyni zc/enia lasów. L zysk a n y  

kapitał mógł znowu odratować stan gospodarstwu i pod­

nieść go stosownym, na ścicłej rad iu  de opartym n ak ła ­

dem Lecz i ten kapitał utonął bez pużytku dla gospo­

darstwa, któremu przybyły znaczne przestrzenie niewy- 
karc/uwauyeh m eu ż .tko w  poiefillych, b ‘z milszej k u l­

tury.

Różniej rzuca się znaczny zastęp gospodarzy pod- 
mawiany przez semickich ajentów na grę gielduwą, t r a ­

ci krachem walońskim ogromne sumy dla gospodarstwu 

uronione, sięga zaszargany lichwą naszych semickich k a ­

pitalistów ula podratowania fortun, po trzeci kapitał 

z 111 : > • i i : i i 1 :/.ki p • w ysokich  procentach likv.i-

duje wierzycieli, obciąża su b stan cją  nieobracu jednakże 
pozostałych le sz te k  zaciągniętego długu na podniesienie 

gospodarstwa i deprecyuje do reszty s bstancyą, która  

chyląc* się ku upadkowi, zauiodh.tna w najostalniojszy
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sposób, dziś nie żdoła pokryć n aw et procentów. I 
oto doprowadziły do takich opłakanych stosunków 

łatwowierność i ślepe zaufanie semickim podszeptom, 
brak odpowiedniej in td ig e n cy i  tego n iespożytego kapi- 
Tału, natomiast za ję ły  jej mi ejsce  lekkom yślne trwonienie 

grosza brak pojęcia o zawodowom powołamu, z łe  i nad 
stan eięgające wychowanie, fa łszyw a a m b ic ja  i p rzec e­

nianie realnej wartości swego majątku, wszystko to dla 

braku zasad i fachowej wiedzy
To smutne położenie, dziś w kroją  ogólne, wytwo­

rzy ło  się uiestosownom użyciem kapitału w rolnictwie 

Str unki te opisał p. Henryk Kieszlcowski bardzo do. 

kładu,m. '/•’ f ów my się teraz nad zużytkow aniem  k a ­

pitałów przez. « iościaństwo.
/ e  zuiesieniem poddaństwa w roku 18J3 podniesio­

no włościanina do godności człowieka. L u d  wiejski u- 
samowolniony, jednakże ciemny, niedoświadczony, u p r ze ­
dzony nietylko do swego dawniejszego pana ale w ogóle 
do klasy oświeconej, oddany samemu sobie bez przewo 

dnika, znalazł  jedynego umysłowo nad nim przew odzą­

cego d o r a d -ę  i przyjaciela  w osobie arendarza, który m a ­

jąc  li własne korzyści im celu pokierował go na tn jz g u -  
bniojszt drogi, przyzw yczaiw szy  do lenistwa, lekkom yśl­
ności, marnotrawstwa, pijali-twa, komunizmu i p raw dzi­

wego zbydb cenią. To też dziś widzimy, że  ten nasz lu ­
dek v,-'ejski w guincie  poczciwy strać5! podobnież ja k  

jego byty pan kapitały  w ręce mu oddane. Stracił  naj­

przód chęć i sile do pracy jako kapitał dla niego naj- 

ważnii j zy. słrkcfl skromną ojccwiznęs od 1848go roku 
widną, żadnym długiem nieobclążoną —  ustawicznym 
pod/ iaiem między rodziną i obciążoniem jej o ugnmi 

b a nk ów  i pożyczek lichw hr.-kich.
L u d  wiejski w bardzo rzadki, h wypadkach użył 

pożyczki na poratowanie gospodarstwa, prawie każdą 

przetrwomono, bez rachuby bez kalkulacyi bo na tych 

naukach nie zna się do tej chwili. M ając grosz

CCiąg
I

N i e p r z e s a d z i m y  podaj ąc  że  od  r o k u  1 81 0 do  1860 

t. j. w 5o lataife s p r o w a d z o n o  do A ng l i i  i os fatów w y -  

w , z a .  ie w kosc  ach w f or mi e  z b o ż a ,  rośl in s t r ą c z k o ­

we eh. m a k u c h a c h  r z e p i o w y c b  i s iemi eni a,  ko śc i ach 1 

n.ą^zce kostne) na 41 m i l i o n ó w  c e tn a ró w  m e t r y c z n y c h  

kt óre  dziesięc iural .ą  ilość czyl i  400 m i l i o n ó w  m e t r y c z n y c h  

cetnarów wa rt oś c i  z b o ż a  na p o l a c h  a ngi el skich  w y p r o ­

d u k o w a ł y ,  c z t m  m m  na w y ż y w i ć  1 10  mi l i onów , dzi.

T rz eo w .s t aw  ląc p o w y ż s z y m  c y f r o m  z g r o z ą  przej* 

m n ą c ą  e k o h e z r o ^ ć  że A n g l  a dla s w y e h  29 mil ionów,

mi eszkańcÓY p o t r z t u n e j  ż y w n o ś c i  ni e  m o ż e  s a m a  w 1, p r o ­

d u k o w a ć .  już 1 z t e g o  w z g l ę d u  że  p o z a p r c v . a d za l a  a!o-  

sciy po  w ę k s z ' c b  mi ast ach ,  c z em ginie  b e z p o w r o t n i e  

p o ż y w i e n i e  dla 3 •/„ mi l io nó w ludzi ,  w y r o b i  się w  nas 

poięc ie  j ak ieg o rai un ku d o p u s z c z a  się A n g l i a  n a  l u ­

dności  k o n t e n e r a  e u ro p ej s ki e go .  *)

w rękach umie go tylko lekkomyślnie wydać, nie 

zastanawiając się bynajmniej, że to co trwoni, jest  c ię­
żarem , jest długiem, który oddać trzeba z sowitym p. o - 

centem, t  policzonymi kosztami procesu. Jak niestoso­
wnie nasz lud wiejski użył kapitału o tern świadczą po 
wszystkich sądach nagromadzone akta procesów, świad­

czą  każdego dnia w dzienniku urzędowym ogłaszane 
kilkuarkuszowe edykty, konkursy f licytacye. Kto je  

czyta, ten z głębi duszy zaw ołać musi Bieduy ludu, 

upadek twój bliski! >>
Sprawa zatracenia naszego iludu, zadaleko już po­

szła. Lud niezmienii systemu 3ch p o b ite j  gospo­

darki, z której pomimo jnż bardzo szczuplej,  pra­
wie na zagony rozdrobnionej ojcowizny, nawet tyle nie 

zyskuje plouów, iDy się w latach nieurodzaju » klęsk 

elementarnych wógł z rodziną wyżywić i klasyfikacyą 
gruntu wyznaczony podatek zapłacić, nie mówiąc o 
zapłaceniu zaciągniętych długów lichwiarskich z których 

wybrnąć już mu ni“ podobieńtwem, dla dwóch przyczyn 

a temi są brak kapitału a powtóre brak zdolności do 

jakiegokolw iekbądz przemysłu,
Skłonność do pijaństwa, wyrobiona przy pomocy 

zacnego doradcy arendarza gminnego zaszczepiła  w lu­
dzie  naszym zarodek złych obyczajów, nieposzanowanie 

i pożądanie cudzej własności, proeeónictwo i wiele w ie ­

le ianVcn społeczeństwu szkodliwych nałogow. Kto b li­
żej wglądał v gminną gospodarkę, ten miał sposobność 

przekonać sie jak  się gminnym groszem szafuje, ja k  go 

się trwoni
D la  togo też ludek nasz wiejski nie posiada je ­

szcze  w ogólności uzdolnienia dc zarządzenia tak własnym 

j a k  i cudym kapitałom, który umiejętnego i na ścisłych 

rach u b ac h  opartego kierownictwa potrzebuje.

C. d. n

ROLNICTWO.
dalszy j)

*) Jeśli co roku pewnych części plonu roli wywozem lub 
też innym sposobem ubywa, natenczas nie mogą regularnie wpro­
wadzane pierwiastki na- ozowe z. aczuie poprawić własności roli, 
następuje przeto j>o kilku latach stan roli niezmienny (siationa- 
rius) czyli ani poprawiający się ani też pogorszający, i jeśli co roku 
z pierw iastków  sprowadzonych połowa uawozów' zniknie, naten­
czas następuje taki stan, jakoby potem z roku na rok wszystkie 
w prowadzone pierwiastki naw ozow e przepadły czyn zginęły.

Jeśli rocznie Wiko 't3 ginie, to kształtuje się  stacjonarny 
stan tak, jakoby roczny ii port tiojaki miał walor właściwej 

1 c m 1 7 t<{< wj] la .  j: kit iicści w pierw itsikach nawozowych 
dałyby się stosownem 1 rządzeniem kloak i latryn utrzymać, i 
na korzyść rolnictwa zużytkować.

J iś li  Anglia przeciętuie 00.00. toD  gnana i 100.000 tonn 
kości sjrowadza, i jeśli z lig o  tylko (/„ część marnieje, natenczas 

wypadnie taki stosunek w 12 latach, jakoby rocznie tiOC 000 tonn 
juana i 600 000 tonn kości wprowa zono t. j. dochody Anglii 
podnosiłyby się w tym samym stosunku, jakoby były trojaką ilo­
ścią tych śrudków nawozowych uprawiane.
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stanu zp c łn e go  zubożenia i w yludnienia, po w oln ym  

procesem traw iącym  lat setki, ale też zapisany jest d z ień ’
P raw ie cala ta niezmierna ilość pierwiastków n a ­

w o z o w y c h ,  które Anglia  rok rocznie , sprowadza, 

od p ływ a  po największej części zn o w u  do rzek i 

do m o 'z a ,  a tym  sposobem nie w ystarczają  w y p r o d u ­
kow an e płody rolne na w y żyw ie n ie  przyrostu  lu­
dności.

Nieszczęście, że taki sam proces niszczenia pra­
ktyku je  się w podobny sposób i w  .nnych krajach h u -  

topy, chociaż nie na takie roznuary  jak Anglia.

Yt ielUe miasta kontynentalne łożą  właśnie w ie l­

kie sum y na ten cel, aby warunki w ynagrodzen ia  u- 

bytku  p ierw iastków  n aw o zo w yc h  i utrzymania urodzaj­
ności roli jeszcze bardziej rolnikowi uniemożliwić, m ia­

nowicie o d p ływ em  odchodów  ludzkich do rzek a z rzek 
do mo^za.

W szakże i u nas b y ły  dawniej wielkie urodzaje 

i zw an o G; licyą szpiklerzem A ustryi.  Dziś o tern już 
nikt nie wspom ina, a lbow .em  zm iejszyła  s ię p ro d u k c v a  

naszej roli, w y w o z im y  mrnej niż dawniej, najczęściej 
doznajem y nieurodzaju a z nim g ło du  i drożyzny.

Najgorzej że się u nas odp adków  zw ierzęcych  i 
kości nie ceni.

O dkąd kraj nasz koleje przecinają, w y w o z i  nasze 
ży d o w stw o   ̂kości i m ączkę kostna w  kraju p ro d u k o ­

waną, w odlegle punkta  Niemiec, nasi zas rolnicy nie 

p o czuw ają  .-.ię do obow iązku, obracania tych a rty k u łó w  
na p o p raw ę roli.

T r u d n o  nam w praw dzie  podać w  tym  >vzględzie 

dokładną statystykę, to jednak pow iedzieć możemy, że 

przeszło  ó o .co o  cetnarów m etryczn ych  fosfatów z k ra ­
ju naszego za granicę w ychodzi.

P rzyp o m in a m y sobie jak niegdyś przed laty jeden 
przedsiębiorca lw ow ski w yd zterżaw szy  górę Sgo . T e o ­

fila we L w o w ie  r y ł  w  niej. w yko pując  kości zabijanych 
p rzez oprawcę ~oni i psów, urządził sobie p rzy  Kor- 

tom ów ce kościarnię i w yw o ził  produkt za granicę, ro­
biąc świetne inreresa.

W ą tp im y ,  al y chociaż jeden cetiiar m etryczn y  

fosfatów spotrzebow ano u nas w  kraju na cele g o sp o ­
darstwa rolnego.

O to ż  wiedzieć nam trzeba, że  każdym  cetnarem 

ndetrycznym w yw iezion ej mąki ko-dnej, ginie dla 
naszego gospodarstw a g łó w n y  warunek do reprodukcyi 

2fi .e tn aró w  m etryczn ych  ziarna pszenicy, czyli  w a r to ­

ści zboża i rów na się Taki jednoroczny w v w ó z  kości, 
60.000 cer met. u bytko w i 3 milionów cetnarów me- 
t r v c z n 'c h  żyta.1 * ■/

C o  kiaj w y w o z e m  kości traci, jest zn ow u  n l k o  

małą cząstką tego, co rolnictwu karygodną o p e s z a -  

łcśc ią  i o b o ię t r o ś J ą  mieszkańców miast przepada.

W y w ozem  ziarna za granicę grom adząsię w prawdzie 

kap ita ły  w  kraju w zlocie i w  srebrze ,— [u nas niestety 

przechodzi w szystko  w  ręce żydowskie]!, ecz zato traci 

ro a ubytkiem  n aw o zó w , które się uzysk iw ać  p o w in ­

n o  odpudkam z miewa, karmiąc nimi ż y w y  in ­

w entarz.

Z  tego w szystkiego \vvnika, że utrzym anie d o ­

b rob ytu  k ra jów  za w is ło  g łó w n ie  od tego, lby źródła 
produkcyjne  nie w y sc h ły

Na tej zasadzie ma k a żd y  kraj rolniczy najświę­

tszy obowiązek utrzym ania  sw ych  roli w  ustawi- 

zenej urodź rjności, co n itu ra ln ie  ty lko  wtenczas jest 
m ożliw e, jeśli się w a ru n kó w  w ynagradzan ia  u b y ­

tku me lekcew aży i m a te r y a łó w  n a w o zo w y ch  nie 
trw on i.

Najniebezpieczniej jest w tej sprawie, —  trzym ać 
się zdania rolników  em p iryków , —  z których ledw ie 

tysiączn y  własności swej roi zna dobrze, p r ze ­

to ze sw ego postępow ania  rachunku zdać sobie nie 
umie.

Nikt bow iem  nic wie, jak wielki b yc  może zapas 

m a ie ry a łó w  p o żyw n y ch  w roli zaw artych , dla roślin­

nego życia i ro zw o ju  p o trze b n ych  i tylko głupiec my 
śli, że rola jest niewyczerpaną.

Ile kto ma, o tem nie w ie  żaden, ale kto 

w ydaje,  O tem m oże w ied zieć  każdy

G ospodarstw o rolne nie tem stoi, aby w—dusić 

z roli więcej, lecz tem, aby się nauczyć dobrze go 
spodarzyć.

L ie b ig  powiada: M a iy  ch łopczyna  zdolen obliczyć 
ile pewnej roli w 100 latach dochodu pozostanie, jeśli jej 
pó ł  procentu z tego doch od u  ujmiemy, ule dodatek te­

go procentu rocznie ucz/m , że rola  w y d a w a ć  b ę ­

dzie pzez 10 lat i na w ieczne czasy tę sarnę ilość p lo-  
n ow  ziarna.

P om yślm y sobie, że Gulicya straci rocznie 
z w a ru n k ó w  prod.uk.cyi potrzebnej dla sw ych m ieszkań­
ców  w roczn ym  zapasie zboża, to uczyni to w 100 la­

tach 860 m ilionów cetn arów  wartości zh o za .

Z tego konkluzva: że żaden kraj nie jest tak bo­
gaty, aby m ógł po p e w n ym  czasie zm arnotraw ione w a ­
runki życ io w e  odkupić, a g d y b y  n aw et  b vł  bardzo 

b ogaty, to nie będzie z n o w u  żadnego targu na świccie, 
na k tó rym b y  m ó g ł  utraconych w a ru ir  ów nabyć.

Zasto sow an ie  środków' zaradczych p i z e n w  ch ro ­

nicznej słabości, niszczącej ludność europejską, tem ,est 
trudniejsze, im mniej ,est wiary w  chorobę.

Ludn ość  znajduje s ię  w  stanie suchotnika w p a tru ­

jącego się w  lustro, gdzie *ię widzi zd ro w ym , t łu m a -  

m aczy sobie cierpienia K o rz y s tn ie  i skarży się ty lk o  

na zmęczenie.
W' podobny sposób skarży  się rolnik na m a łe  

znękanie roli, zresztą p o w iid a ,  nic jej me brakuje.
S u ch otn ikow i zdaje się. że g d y b y  się kroplą w i­

na posili!,  to m ó g łb y  odzw.kac nowe siły, ale le­

k a r z  zaka za ł  mu u ży w a ć  wina, bo to wino przyspiesz* 

rozwój choroby.

P odobnież n^yśli rolnik. Ej dam roli gnana to ssę 

poprawi, lecz w łaśnie  tem  guanem  przyspiesza jej 

wysilenie.

L at  na to potrzeba, zanim z ły ,  do piaccnia nie­

zdolny gospodarz  bankructwo ogłosi, ależ dopiero pod­

ówczas, kiedy już sw ych  przy jac ió ł  1 krew nych 

zru jn o w a ł  i ostatnią ły ż k ę  srebrną w lom bardzie zasta­

wił, traci nadzieję m ożliw go ratunku.
ł  YV podobny sposób jest upadek n arodów , aż do
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na którym  we w szystk ich  krajach europejskicn, a tem 
samem i u nas nastąpi przesilenie, a późniejsze po ko le­

nie św iadom e w in y  i grzechów  ojców, za nich 
cierpieć będzie musiało i przek leń stw a na g r o b y  ich 
rzuci.

Żaden naród nic m ógł się u t r z y m a ć  na kuli z iem ­
skiej, który nie z d o ła ł  u trzym ać w a r u n k ó w  swego i- 

stniema i wzrostu.
T o  też w idzim y, że wszystkie kraje i okolice z ie ­

mi, które nic umiały sobie za bezp ieczyć  w a ru n k ó w  
p o w rotu  korzy stuych p lon ów , p a d ły  w  chwili 

n ajgęstszego zaludnienia p astw ą  nieurodzajności.

Nadzieja  przeto  niejednego rolnika pocieszającego - 

się, że rola jego niegdyś urodzajna, a działaj ja ło w a

na p r zy sz ło ść  p rzy  dobrej uprawie stale rodzić  i o b ­
fite plony w ydaw ać  będzie, staje się płonną.

A ża liż  nie łu d zi  się praw ie każdy  rolnik m nie­

maniem, że najwłaściwiej postępuje z rolą, te  ona nie 
przestanie w yd aw ać  m u p io n ów ? O to  właśnie to naj­

zupełniejsze nietroszczenie się i obojętność gotuje m u 

najsmutniejszą przyszłość, do której w łasnem  postępo­
w aniem  się p rzyczyn ia,  przeto też żadna m ądrość 
pań stw ow a nie potrafi ochronie ludów  od upadku i tak. 
rządy, jako też ludy  w in n y  wziąć sobie do serca p r z e ­

strogę naszę czerpaną z historycznych dat narodów 
w  skutek zubożenia  rob upapłych.

K O N I E C .

0 CHOROBACH BYDŁA ROGATEGO
i zastosowaniu środków zaradczych w naglących potrzebach.

* * «
[Ciąg dalszy]

3. Zapalenie opłucnej czyli b ło n y  piersiowej.
A. T a  choroba może być  ostra albo łagodn a. Ostre 

zapalenie połączone jest zaw sze  z  go rączką  i jest c z ę ­
sto następstwem  z ipulenia p łu c ,  ro z w n a ią c  się także 

z  po w odu obrażeń mechanicznych, w y w arty c h  na ścianę 

żeb ro w ą  od przeziębienia po mocnem zgrzaniu. W z a p a -  

lenie w  czasie trwania sp raw y  zapalnej w ystęp uje  na- 
pow ierzchn ię  opłucnej w ysiąk  skrzeplin o w y, p o k r y w a ­
jąc błonę grubą  w arstw ą wyrsepek z w y tw o ram i płynu 

wodnistegoi i które uciskają płuca w  części i serce, ta­

m ują  funkuje tych organó w  zagrażając życiu. O t i a w y  

tej choroby zb liżo n e są do opisanych o b ja w ó w  z a p a ­
lenia płuc, co jednak ty lko  lekarz w  stanie jest o p u ki­

w a n iem  i w ysłgchiw an iem  rozpoznać.

Leczenie. G osp odarzow i zaleca się postępow anie 
podane przy chorobie p łu c  oraz i lekarstwa te same 
przy za w ezw a n iu  lekarza.

Jcśl po ustąpienu gro źn ych  o b iaw ó w  zdrowie nie 

zupełnie w raca, tedy należy  sztuki co rychlej w yp asać  
na rzeź, g d y ż  dalsze utrzym ywanie takiego b yd ła  ni­
g d y  nie odpoyyiada ekonomicznej rachubie.

4. C h oroba  francuska czyli  narośle w ew n ętrzn e 
(Perlsucht, DrLisensucht, Stiersucht).

l a choroba zaslugiijC na szczeg o ’ ną u w agę  z po» 
w o d u  zaraźliwości i szkodliwości produktów z z w ie ­
rząt nią dotkniętych, m ianowicie mleka.

R o zw ija  się g łó w n ie  u krów m łod ych  byw a tak­

że spostrzeganą u cieląt, niedawno urodzon ych , r ó ­

wnie u b u h ajó w  i w o łó w . Na błonie piersiowej oraz 

brusznej jak i na organach w tych ; amach p o ło żon ych  
tw orzą się w yrośle  rozmaitej wielkości i form y, poje­

dynczo lub w  postaci gro n k o w atyc h  skupień. T ę  cho­
robę przypisują  różn ym  przy czynom  n. p. karm ieniu 
poidłam i z kartofli, mąki, m akuchów  lnianych i t. p.

N iektórzy  twierdzą, że powstanie tej choroby po-

w o d o w m e  est przypuszczaniem  zb vt m łodych  zw ierząt  

do rozpłodu, lub przeciwnie niezaspokojemem z b y t d ł u -  
go popędu p łc iow ego. L ekarce  znowu u trzym ują ,  że 

l a choroba jest dziedziczną i p ew nym  odm ianom  b yd ła  
w ła ś c iw ą .

O b ja w y .  T a  choroba trudną jest w  początkach do 
r o z e w a n ia ,  dopiero często p o w tarzający  się popęd p łc io ­
w y  pom im o zaspokoieni2 zw raca u w a g ę  na chorobę 
zw ci żęcia.

K r o w a  tą chorobą dotknięta, albo nie zapłodnie- 
je albo zrzuca  (w ciągu r do 3ch miesięcy).

W yraźn ie jsze  już ob jaw y  choroby  w ystępują  j e ­

dnak późnie,. Rozprzestrzenianie się narośli w lamie p ie r­

siowej i brzusznej pow oduje kaszel, utrudniune o d d y ­

chanie, n iepraw idłow e trawienie, zmniejszenie w y d z ie -  
n mleka, do tego p rzy b y w a  katar dróg o d d e c h ó w . ch 

kanału pokarmów ego, biegunka, pow olne chudnięc.e. 
zupełne w yniszczenie, nareszcie śmierć.

Zaradcze postępowanie. Leczenie  już istniejącej* 
choroby  jest bezskuteczne, przeto winna być zw'rócooa 
u w aga  na zapobieganie. T o  polega g łó w n ie  na w y ­
łączeniu z rózpłodu sztuk podejrzanych Z a le ­
cają n iektórzy kastracyą kro w tą chorobą dotknię­

tych, nie ma ,ednakże d ow od ów , c zy  ta o p era ,  ea w s tr z y -  
m u :e dalszy jej rozwój

Rozpow szechn ion a  nazw a choroby 'francuska* 
ma być podług twierdzenia niektórych badaczy je d n o ­

rodną z chorobą w en eryczn ą  człowieka, lecz to p r z y ­
puszczenie pozbawione jest podstaw n aukow ych.

U życie  mięsa z bydła tą chorobą dotkniętego w inno 
b yć  w zbron ion e.

K A T A R  Ż O Ł A D K A  I K IS Z E K ,

Choroba ta pochodzi od przekarm ienia zw ie rzę ­
cia, m ianowicie pokarmam i trudno-straw nyrm, z e p su ­

tymi, od złej w ody, od zaziębienia, mianowicie przy
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pujeniu zimną wodą, w skutek w yganiania  na pastwiska

p o k r y t e  s z r o n e m  i t. p.
O b ja w y .  T a  choroba ouznacza się brakiem apetytu, 

opieszałością  lub przerw ą w przeżuw aniu. Zesm ętm enie, 
częste oglądanie się na brzuch, podniesiona temperatura 
ciała, język  suchy, czasem b r u d e m  obłożon y, pragnienie 

pow iększone. O dchód kalu czasami za p a rty , niekiedy roz 
wolnienie. P rzy  w łaśc iw ym  leczm czem  postępowaniu, 

chronieniu cd dalszych nieprzyjaźnych w p ły w ó w , rrre= 

znacznem  natężeniu choroby i bez w ażnych  powikłań n a­

stępuje zw ykle  v  yzdrow ieme W  przeciw nych  w arunkach 
następu je stan prze w lekły (chroniczny), nieład w  trawieniu 

z  czego na przemian zaparcie odchodów  kiszkow ych 
lub rozwolnienie, zm niejszony apetyt pow olne chudnie 

nie, utrata sił a w  końcu niezdolność do pracy i p o żytk u ,

Leczenie . W  katarze ostrym  ygastryczn ym ) zm niej­

szanie ilości p o k n m u .  P rzy  opieszalem w ydzie lan iu  k a ­

łu  działa często bardzo dobrze lekarstwo rozwalntające. 

Sól  glauberska w dozach już w skazan ych  w odw arze  

korzenia  ślazow ego lub siemienia lnianego, przy z n a ­

cznej biegunce śiodki klejuie w napoju niezbyt zimnym
P o  usunięciu ob jaw ów  chorobo w ych, długi -zns 

ostrożność w  karm ieniu, dobry pokarm  ła tw o  strawny 

w  m ałych porcyach i częściej.
P r z v  cechach chronicznych śrocki gorzkie  n. p. 

korzeń goryczki,  piołun, sól kuchenna lub nieco su] 

glkuberskiej.  Do każdej porcyi: proszku, korzenią  g o ­
ryczki 3o do 60 gramów- soli glauberskiej albo kuchen­
nej sproszkowanej 90 do 120 gra m ó w  po łyżce .  Zale­

ca się częste wycieranie zwierzęcia  powrósłami po:.skro­

pieniu go spirytusem.
C H O R O B Y  Z A R A Ź L I W E .

Z a r a z a  b y d l ęc a ,  p o m ó r  b y d ł a ,  ks ię go sus z  b y d ł a ,

tyfus zaraźliw y  bydła.
O z n a c z a m y  n a z w ą  z a r a z a  b y d l ę c a ,  k s i ę g o -  

s u s z  i t. p c h o r o b ę  p o w s z e c h n i e  z n a ną ,  w  n a j w y ż ­

s z y m  s topni u z a r a ź l i w ą ,  z r z ą d z a j ą c ą  m i ę d z y  b y d ł e m  ro- 

g a t e m  i o w c a n r  d o t k l i w e  s traty .
Z a r az a  nie r o z w i j a  się u nas n i g d y  s a m o r o d n i e ,  

l e c z  jedyni e  w s k u t e k  w n i e si e ni a  z a r a z k a .  ;
W  stosunku do śmiertelności przew yższa  zaraza 

bydlęca  wszystkie dotąd znane choroby lecz zmuiej 

sźą śmiertelnością 11 b yd ła  stepow ego niż  u zarażon ego 

ras naszych.
Dr. Roli twierdzi w swej rozpraw ie o chorobach 

zw ierząt  że księgosusz jest chorobą, w ysiąk o w ą  (eksu- 

dacyjną) krup ow ą, w części b ło nicow ą (dyfteryczną), 

uznając ciecze tej choroby za wysięki w łó k n ik o w e.

Profes R a w icz  twierdzi,  że w księgosuszu dosta­

je się coś dotąd niepoznanego do krw  i bo suro­

wica pochodząca z bydła zarażon ego zdolna już 

po 48 godzinach zaszczepionej zarazy, choroby' alej 

udzielić. P o d łu g  jego zdania pow sta je  w błonach 
na przód przekrwienie i mnożenie p ierw iastków  k o ­

m órko w ych, następnie porażenie n erw ó w  naczynio ru ­

chowy! h, z tego zastój krwi i zatam owanie d ow ozu  
k rw i od żyw czej  przez zatkanie urobn ych  tętniczek.

Z a r a z e k  k s i ę g o s u s z u  p r z e n i k a  n ie t y l ko  w s z y s t k i e  

t kanki ,  o r a z  p ł y n y  c h o r e g o  o r g a n i z m u ,  ale  n adt o  z a ­

w iera  się w  powietrzu otaczającem zw ierzę chore, p r z y ­
lega do różnych przed m iotó w , do ciała ludzi, zw ierząt  

i t. d. s łowem jest zarazkiem lotno —  stałym.
T e  własności zarazka p o w odują  udzielenie cho­

roby  nietylko w skutek  zetknięcia sztuk zdrow ych z ch o ­
r y m 1 bezpośrednio, ale nadto za pośrednictwem  atmosfery 

zw ierzę  chore otaczających, tudzież za pośrednictwem  
wszelkich produktów  n. p. rogów, skór, mięsa, meprze 

topionego łoju, su ro w eg o  mleka i t . p. pocnodzących 

ze zw ierząt  zarażonych nareszcie za pośrednictwem  po 

karm ó w  wszelkich czynników n. p. słom y, siana, paszy, 
odzieży uprzęży,żłobów  i t. p Zarazek księgosuszu sp otę­

g o w a n y  b yw a  w odchodach kiszkow ych, w  wydzielinach 

bron ś lu zo w y c h ,  jam nosowych i pyska i w e łzach
Księgosusz zajmując niekiedy ogrom n e przestrze­

nie zadaje gospodarstwu d on d iw e straty.
Na w p ły w  zarazka księgosuszu jest b yd ło  rogate 

rasy niestepowej tak wrażliwe, że ze 100 sztuk czasem 

ani jedna nie zostaje w olną od tej choroby i to bez 

różnicy  płci, w ieku, ogólnego stanu zdrow ia  i t. d. 
Zdaniem  Dr. Rola choroba ta nie tylko na samo b y ­

dło rogate w p ły w  w yw iera ć  może. ale i nu organizm  
innych zw ierząt  dom ow ych n. p. na psy, ptactw o do­

m o w e i t, p.
O kres rozwijania  się (stadium  ineubationis) cho­

roby trwa najczęściej 6-9 dni. B yd lę  zarażone m oże 

jednakże szerzyć  chorobę dalej, pomimo że samo jest 

pozornie zdrowe.
E rzyp a d y  chorobowe:
P iofesor R a w icz  który miał obszerną sposobność 

robienia spostrzeżeń nad księgosuszem u b yd ła  stepo­

w e g o  1 niestepowego, dzieli p r z y p „ J y  tej choroby na 
stateczne czyli zaw sze  spostrzegana f  mniej stałe czyli 
często występujące. Celem  łatw .ejszegu  poznaw an ia  

przyp ad ó w  tej choroby w  czasie grasowania^ podajemy 

je podług w skazówek prof. R aw icza, z k tórych  jedne 

wcześniej drugie później występuią.
1. Gorączkowe. Do tych należą podw yższenie  c ie­

p ło ty  wew nętrzneą p rzy  n ierównom iernym  rozdziale 
tem peratury  na zewnętrznej powierzchni c.ała i z b o ­
czenia tętna, uw ydatn ion e n i;  tyle w przyspieszeniu pulsu, 

iie w osłabieniu ciśnienia strumienia kr wi  w arte iyach

2. P rzekrw ienie blou śluzowych  w  jamie pyskow ej,  

pochw ie macicznej i łączn icy ,  które się przedstawia  ja­

ko znaczniejsze zaczerwienienie tych błon, ju ż  to ro z­

lane, już też wr postaci plam, sm ug i t. d.

3. P rzypa dy tale zw ane gastryczne: te jaw ią  się 

mnićjwięcej w ydatn ie  w krótce po podniesieniu się tem ­

peratury i um nieiszeniu w ydatności  mleka. Z a le żą  zas 

na utracie chęci do jadła, na op.eszałem  przeżuw aniu , 

które w  dalszym  ciągu zupełnie  znika, na oglądaniu 

się na brzuch i w y g ię c iu  ku górze, grzbietu, co z d r a ­
dza dozn aw ane w  organach jam y brzusznej boleści, i 

na n ie ładzie  w  odchodach k iszko w ych, w s t r z y m y w a ­

nych z początku obstrukcyą, później rozlew ających się 

w  biegunce.

4.  Zboczenie  w  oddechu: t u l i czy  się o d d e c h  p r z y ­

s pi e s z o n y ,  p r a c a  mi ęsni  p r z y  n o r m a l u y m  o d d n .  iu nie  

tak w y r a ź n i e  c z y n n y c h  i m n i e j w i ę c e j  w y r a ź n a  r z ę z e m e .
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5. Ogólne stępienie czułości, które mniejwiące w y ­
raźne, choć nie zaw sze  z samego początku choroby się 
jawi, dochodzi do znacznego stopnia nieczułośći, przy- 

czem  jednak z w y k le  przytom ność  nie z n ;Ka.
6 Osłabienie ogólne w yrażające się przez znie- 

dolężnienie ruchów do tego stopnia, że przy  końcu cho­
roby zw ierzę chore, nie ty lko się mocno chwieje 

w  chodzie, ale często w cale u trzym ać  się nie m oże i 

ciągle leży
7. Chudnie,nie ogólne, które postępuje tak szybko, 

ze zw ierzę przed chorobą dobrze odżyw ion e, w  ciągu 
kilku dni choroby staje się nieraz trudne do poznania.

B) O B J A W Y  C H O R O B O W E  MNIE,] S T A L E  
Z  K T Ó R Y C H  J E D N E  C Z Ę Ś C I E J  D R U G I E  R Z A D Z I E J  

B Y W A J Ą  S P O S T R Z E G A N E  SĄ:
1. K a sze l  dość często, n iebezw arunkow o jednak 

w  księgosuszu obecny, k tóry  co do siły z postępem 
c horoby tak dalece słabnie, ż e ' k u  końcowi zaledwie 

słyszeć się daje.
2. W ypływ  łez , który, jakkolw iek  p raw ie  zaw sze 

spostrzegany, nie jawi się jednak w  niektórych epizo- 

cyach, przynajm niej u p o jedyn czych  sztuk, tak samo 
jak niekiedy brakuje w yraźn ie  powiększonej w ydzie liny  

z błońr śluzowe; nosa i łączn icy .
3. Objawy podnieceniu (c jcy ta cy i/ mózgowego w y­

stępujące w  ogóle dość rzadko i to ty lko  w  p o czątko­
w y m  okresie choroby. Częściej w n ektórych ep izocy-  

ach niemal u każdej sztuki w idzieć się daje podnie­

siona czułośc w  kolumnie kręgow ej, m ianowicie w  o- 

kolicy lędźwi.
j. K u rcze w niektórych grapach m ięśni, a stąd

pochodzące zgrzytanie zębam i, tręsienie g ło w ą, n iekie­
dy i nie pojawiające się

5. Zm ian y na błonic ślazow ej ja m y  pyskow ej 
oraz spostrzegane w  ostatnich czasach i w  pochwie m a ­

cicznej. Nażarcia (erosiones) nabłonka które jednak 
nic —  w yłącznie  w księgosuszu się objawiają

W ysypka skórna  niekiedy u bvdła  rasy stepowe) 
spostrzegana, w ogóle rzadko zdarzająca się, jako też 
r o zd ym o w y  obrzęk na kolumnie kręgowej.

Rozpoznaw anie  (diagnoza) Stopień zaraźliwości 
księgosuszu w y m a g a  najwcześniejszego rozpoznania c e ­

lem przedsięwzięcia  środków  wytępienia, aby się ta 

klęska nie roszerzała, R o zp o zn aw an ie  nie jest b y n a j­
mniej łatw e, bo ob jaw y  księgosuszowe napotykane b y ­
w ają  i w  innych chorobach.

T o  jednakże w in ;en sobie k ażd y  gospodarz w z 'ąść  

jako rzecz sumienia na ścisłą uw agę, aby k ażd y  n a j­
m niejszy  objaw, bez w zglę du  na p ry w atn y  interes, na- 
tv cb m ;ast dotyczącej w ła d z y  sanitarnej doniósł, czem  

siebie i drugich od d otkliw ych  strat uchroni.
P i z y  księgosuszu nie m oże się gospodarz sam 

podejm ow ać leczenia, bo to się na nic nie przyda, p r z e ­
ciwnie więcej szkody  przyniesie.

Z księgosuszem  mają i :nne choroby zaraźliw e 

podobieństwo, hczba ich nie jest znaczna T a k im i  są: 
Choroby wąglikowe (karbunkułowej) zaraza pyskow a, za ­

raza p łu c  b yd ła  rogatego, zapalenie dyfteryczne b ło n y  
śluzowej nosa, czyli  tak zw a n y  kńtarz g a n g ren o w y i 

b iegunka epizootyczna. K a żd ą  z tych chorób o m ó w i­

liśm y osobnym  krótkim ustępem.
C. d. n.

Ekonomia społeczna i jej stosunek do ro!mcWva.
i

C iąg dalszy

Przeciw  zasadom um iejętności, która sama jedna 

zdolna ,est oznaczyć, aż do którego czasu w ystarczyć  

może dla w ieczn o— trw ałe go  rodu ludzkiego stosunko­
w o skrom ny zapas w a ru n kó w  w najurodzajniejszej zie­

mi, chociażby tejże rok —  rocznie m ałych ilości bez 
w ynagrodzen ia  ubyw ało , stawni praktyk argnm enta, 

że ten zapas nigdy się nie wyczerpie.
Lecz  w łaśn ie  tym  zdaniem  w yja w ia  swe n ie­

uctwo.

\\ pr iwdzic m i praktyka za sobą dosv> adczenie 

jak do dziś dnia b y ło ,  lecz nie ma w iedzy  o tern, jak 
w  przyszłości będzie.

P raktyka m oże powiedzieć, że jeszcze  w iele ról 
sposobnych jest do w yd aw an ia  w ysokich  plonów, że 

wiele ich można jeszcze przysposób c do podmę 

sienią wydutności plonów, że ziemia jest niezmie­
rzoną. na której setki m ilionów parcel urodzajnej roli 

znajduje się, którj ch jeszcze ręka ludzka niedotknęła i 

które tv lko ręki c z ło w ieka  czekają, aby w y d ać  niezm ier­
ną ilość plonów.

ł o  w szy stk o  bez n a m ts łu  za praw dę uznajem y

jakoteż że niebezpieczeństwo dla dalszego istnie­
nia n arodów  na kuli ziemskiej m oże jeszcze jest d a ­
lekie, że nie potrzebujem y tym czasem  przysparzać sobie 

tem trosk.
ł .ecz  chodzi tu o sp raw y  bliżej nas obchodzące 

a szczególniej o gru n tow n e załatwiennie pytania:
Jak się ukształtują  stosunki w krajach k o n tyn e n ­

tu europejskiego, jeśli plony roli z roku na rok zm nie j­
szać' się będą, albo jeśli w  Anglii  p r z v w ó z  zb oża  i na­

w o zó w  sv\ej granicy dosięgnie albo też stosunki w Ro- 

syi, W ęgrzech i u nas do tyła się zmienią, że w y w ó z  

zboża  z tych krajów  zacznie się zmniejszać a na k o ­

niec ustan;eV
O  llosyi już dzisiaj smutne w tym w zględzie  po- 

daja nam czasopisma wieści. O to  posłuchajm y relacyi 
G a zety  narodowej z dnia ygo  listopada 1S80 A r ty  

w stępny.

Po dżumie i nihilizmie uderzać teraz zaczyn a  
w  Rosyą n o w y  taran w  postaci głodu. R o zm ia ry  i siła 

jego są przerażające.

-Jesionią 1879 z a w it t ły  do R ew ia  dv\- parow ce
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amerykańskie z am erykańskiem  zbożem . M oskwa o s łu ­

piała  z przerażenia.
S ta ł  się bowiem  fakt w  dziejach niesłychany, 

w  którego praw dopodob ień stw o nikt uw ierzyć  nie m ógł.

M o skw a  ta spiżarnia E u ro p y , ta do niedawna g ł ó ­
w n a  dostarczycielka zboża na rynkach europejskich do­

szła  do tego, źc swoim  pionem  w y ż y w ić  s»ebie nie 

test wstanie.
Dzienniki zadzw on iły  na alarm, rząd  spłoszył się, 

p o w sta w a ć  zaczę ły  tysiączne projekta, nosić się po czę­

to  z m ysią zam kr.ię.ia  granicy dla w y w o z u  zDOza, aby 
n a d w y żkę  zb ioró w  z p o łu an ia  zw rócić  ku półn ocy i 

w sch o d o w i.
P o  dziś dzień podobn o w y w ie z io n o  a 3 m iiionow 

c zetw ierti  z p o itu  odeskiego, rostowsldego i m ikoła­

je  wskiego.
Ż y d o w sk ie  kieszenie w y p e łn i ły  się zarobkiem , za 

to niema już czem  w y p ełn ić  próżni żo łąokow ej  m ie­

szkań ców  północy.
W  Sam arze gdzie z w y k le  pud mąki (około 17 

kdogr.)  k o szto w a ł  mniej więcej óo  kopijek, gdzie  pod­
czas g ło d u  1876 roku koszto w ał za ledw .e 1 rubla, 

dzisia. jak pisze G o ło s  kosztuje a ruble.
K oiresp o n d e n t  Gołosa oblicza, że  gdyby mu k 

k tó r y  z  n adw ołżańskich gubernii sprzedał całą  swoj'ą 

m ajętność b vd ło , kouie, szaty  i naczynie, to za  u ż y ­
w a n e  pi«-n.ądze n>«= b y łb y  w  1 radie kupić  po dzis.c,. 

szej cenie tyle mąki, ile m u  potrzeba na w y ży w ie n ie  
siebie ł rodziny aż do p szysz łego  zbioru. I obliczenie 

to  stosuje się ty lko  do majętnych m u ży ko w , a cóz m ó ­
w ić  o tych chałupnikach, k m iz y  nic na sprzedaż 

nie mają?
C a ła  północna i w schodn ia  północ o lb rzym ieg o  

caratu zajęta jest g łodem , a więc Ucząca około  a 5 m i­

l io n ó w  m ieszkańców.
T  du żo łą d kó w  nakarm ić rząd nie potrafi. A  

przecież g ło dn y  żołądek  m etylko dla ty fu so w yc h  ba- 

kteryj przedstaw ia  grun t uprawny?
Pruy tern obliczyć  sztucznie za pom ocą d op ła ty  

rządowei cenę clileba w  mieście liczącem 2 miliony, 

to  nie to samo, co w ykarm ić  p iz e z  8 miesięcy 20 m.- 

l io n ó w ‘ \
■Sądzimy, że po w yższa  relacya w y sta rczy  na p o­

parcie naszych w yw odów  celem poszanow ania  w a ru n kó w  

roli niezbędnych.

Z d ro w o  m yślący  nie m oże w ypow iedzieć  zdania, 

że opatrzność boska europe,ską ludność jako prop ag a­

tora kultury  i cyw il iza cy i  podobnież jak starych G re­

k ó w  i R z jm - a n  po dopełnieniu pewnej misyi prze­

zn aczy ła  na zagładę, na upadek, zubożenie, zdziczenie 

i barbaryzm , 1 że przeto w łu ż y ła  w  ducha n arodów  
a  śl, żc  ziemia n iew yczerpan e posiada dary i że  pra­

w a  przyrodnicze same się o dalsze istnienie n arodów  

troszczą.

A leż  n aw et pow ierzchow n a w iedza nauk p r z y ­

rodniczych dop row adza  m yślącego rolnika do p rzeko­

nania że takie prawa nie istnieją —  przeto należy 
nam ro zw ażyć ,  że sam rozum  rodow i ludzkiem u p r z y ­

kazuje  u ż y c  w szelkich danych m u  do dysp ozycy i  środ­

k ó w , c e l em z a b e z p ie c ze ni a  soDie p r z y sz ł o śc i ,  o ra z  w k ł a d a  

na r ó d  l u dz k i  o b o w i ą z e k  b a d a ć  n a j g r u n t o w n i e j  z j a w i s k a  

i w y n i k i  p o d a n e  p r z e z  umi ą tno sć  i h i s t o ry ą  i p r z y s w o ­

ić so bi e  z u p e ł n i e  j as ną  w iedź  ę o t e r a ź n i e j s z y m  s p o s o ­

bie g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  i p r z y s z ł y m  stanie  u p r a w y  

roli .

T a k ie  badanie rozciągające się nietylko na p o -  

jedyńcze role lub  przestrzenie, lecz na całe kraje u a o-  

wonni ryc h ło ,  jaką wartość m ożna przypisać za p a try ­

waniu  em piryka utrzym ującego, że rola n igdy nie prze­

stanie w y d a w a ć  plonów', dla fabrykanta lub handlarza  

n a w o zó w , że w  świecte nigdy pierw iastków  n a w o z o ­

wych me zabraknie.
P rze z  takie badanie nadarzy  się rolnikow i sposo­

bność do p o w zięc ia  zupełnej  pewności,  że ty iko  jednę 
drogę ma o tw a rtą ,  a to zdolność dro dukcyjn ą  iswej roli 

po wszystkie czasy zabezpieczyć  mianow icie tem, że za sto ­

suje ściśle w  swej czynnności gospodarczej praw o z w r o ­

tu, ludność zaś sama um ożliwi z swe strony ro ln .k o -  
wi utorow anie tej drogi, która sama jedna poda m u 

m o żn o ść  osiągmenia celu to jest ogólnego d o b ro -  

b yty.
Jeśli się rolnik raz zdecyduje  te o d ży w cze  p ier­

wiastki roślin roli zw rócić ,  które ej plonam . zabiera,.  

1 jeśli każdego roku w  formie pierw iastków  n a w o z o ­

w y c h  ta. dla roli odkupi, co w  poprzedniejszym  roku 
w  plonach ziarna w y w ió z ł ,  natenczas łatwiej dopełni 
sw eg o  zadania, oraz łatw iej  zniesie wszelkie kata­

strofy, a w yd atk i je g o  bgdą stosunkow o mniejsze 1 lżej­

sze do pokrycia.
Zm niejszanie  się d och od ów  roli, której pew ną 

część skutecznych p ierw iastków  o d ż y w c z y c h  bez w y ­

n a g r o d z e n i a  z roku na rok u b yw a , jest w p ra w d zie  

ty lko  nieznaczne, ale to k ażd y  przyzna, że przecież raz 

granica stanąć musi, —  gdzie  i d ą  nie opłaci nawet 
w y ło ż n e j  na nią pracy.

W  p u d o b n y  s p o s ó b  m o ż e  nast ąpi ć r o c z n y  p r z y b  

t e k o l o n ó w  p r z y  r e g u l a r n e m  w y n a f a a z e n i u ,  jeśli  rol ni k 

ni edaj e wi ęce j  j a k  jej z a b r a ł ,  a lbo  nieznacznie . .  

P o  p e w n e j  l i czbi e  lat  n a b ę d z i e  on d o ś w i a dc z en i u ,  że 

w ł o ż y ł  s wój  k a p i t a ł  d o  k a s y  o s z c z ęd n oś c i ,  z  które,  b ę ­

dz ie  p o b i e r a ł  n i e t y l k o  w y s o k i e ,  ale coraz  w y ż s z e  p r o ­

centa.

P l o n y  j eg o  b ę d ą  o d  p e w n e g o  c z as u c i ągl e  się p o d ­

nosić.  g d y ż  p r z y r o ś n i e  rol i  p r o c e s e m  z b u t w i e n i a  d o  

z a p a s u  p i e r w o t n e g o  co ro k u p e w n a  cząstka  s k u t e c z n y c h  

p i e r w i a s t k ó w  o d ż y w c z y c h  p r z e z  co się j eg o  c z y n n y  k a ­

pi ta ł  ustau iczesc p o m n a ż a ć  będzie .

Jeśli  r ol ni k z w r o t  w  o d p o w i e d n i  s pos ób  zastosuj e,  

to p rz y ni e s i e  m u  p r z y s z ł o ś ć  to poc i es za j ąc e  z a p e w n i e ­

nie,  ż e  j eg o  u l eps zeni a  w  u p r a w i e  roli ,  k t óre  p r z e d t e m  

b y ł y  w  j eg o  r ęku  t y l k o  p o t ę g u j ą c y m i  się ś ro d k a m i  do  

z r a b o w a n i a  rol i ,  s taną  się r z e c z y w i s t y m i  i t r w a ł y m i  

ś ro d k a m i  p o p r a w y  p ra c a  z aś  j e g o  d o c z e k a  s.ą r z e c z y -  

j pomysLności .

C. d. m
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w  W d S P O m R S T W l B  W1EJSK1EM
fCi^g dalszy).

Chemia dała rolnikowi wskazówkę, aby w  celu 

s ta łeg o  utrzymania wysokich plonów postarał się

0 obfite źródła  pierwiastków odżywczych dla roli, k tó ­

rych brak w nawozie stajennym. Już dla tego, że 

zawartość tych pierwiastków jest w roi: ograniczoną, i 

że  chemia te  warunki z najw iększą  dokładnością i p e­

wnością zbadała, przeto byłoby największym  błędem i 

lekkom yślnością  utrzym ywać, jakoby zapas pierwiastków 

odżywczych w ro li  b y ł  niew yczerpanym , że zatem dla 

każdej roli wyczerpanej z pierwiastków odżywczych, 

czas nieurodzajności nastąpić musi.
Chemia udowodniła dalej, że rolnik musi się w y ­

le c z y ć  z manii mierzenia urodzajności roli wyższymi 

plonaro’ , prowadzącymi do wczesnego jej  zu b o że­
nia że przeto rolnika obowiązkiem je s t  starać się 

w interesie rodu ludzkiego dla roli o warunki ktorymi- 
by wydawać mogła bez przerwy i po wieczne czasy w y­

sokie i stopniujące się plony.
P onieważ nauka chemii ta k  ważnych odkryć rol­

nictwu dostarczyła , przeto obowiązkiem jest  rolnika 

zadać sobie pracy w celu nabycia wiedzy o w łaści­
wych warunkach gospodarstwa, aby mu było jusem, że 
dawniejsza zarozumiałość i uprzedzenie o własnych 

je g o  zdolnościach i mocy w produkcyi plonów były  u- 

łudą, fałszem, że  przeto on sam nie posiada żadnej 

zręczności, ani też  kunsztu w ,wytwarzaniu wydatnych 

plonów jakiegobądź ziarna i zboża na roli szczególnie 

takiej, której skład nie ma do tego odpowiednich 
warunków, gdyż rolnik może mieć tylko pozorny w ybór 
w przeznaczeniu roślinom roli a to dlatego, że  nie 

on wybiera roli rośliny, jeno rola sama i to tylko takie, 
które jej składowi są odpowiednie, że zatem rolnik ty l ­

ko podsunąć m oże roli pewne rośliny i że  jeg o  b y ­
strość umysłu może się, objaw ić tylko w tłumaczeniu 

sobie tych warunków, które mu rola sama wskaże.
Winien przeto rolnik wiedzieć, że  to co swą wolą

1 kunsztem zwie, ogranicza się  li na wyszukaniu 
u sterek  i usunięciu szkodliwych roli przeciwności,— aby 

jeg o  trud i poświęcenie dobry skutek wydały.
Z  powyższych zasad w ypływ a dla rolnika wskzówka 

do nabywania wiedzy o prawach przyrody, aby niemi 

m ógł kierować, nie zaś aby on bj ł  tych  praw niewolni­

kiem , jakim  dziś je s t  praktyk.

W sze lk a  rolnikowi umiejętnością podana wiedza 
nie powinna go odwodzić od właściwego celu, jeno dać 

jeg o  czynom właściwy kierunek i powodzenie.

W ied za  przeto, czyli umiejętność, inaczej teorya > 
nie jest przeciwnikiem ani też  wrogiem praktyki,  raczej 

popiera ona praktykę i pośredniczy jej  w wykonaniu, 

Ona pochwala właściwe i stosowne postępowanie rolnika, 

a ostrzega  go  przed błędam i i szkodą w skazując mu 

wadliwości i braki oraz dobre przym ioty  roli, i poucza

go, jak  się urządzić i k ierow ać winien, aby swe m ie­
n ie ,  swe gospodarstwo z pożytkiem  podniósł i u- 

trzym ał.
Z naszych poglądów nie możemy wyłączyć jeszcze  

jednej uwagi:
P ogląd  na h isto iyą  nauk przyrodniczych, p r z e ­

konuje nas, że jeśli jakaś  nowa nauka na miejsce 

starej się pojawi, z w jk le  ta  nowa nie jest dfthzyin c ią ­

giem  starej lecz staje z nią w przeciwieustwi.e
F ałszyw a nauka rozwija się z w jk le  podług tych 

samych praw co i prawdziwa, zdrowa; Pierwsza jednak­

że ginie dla braku żywotności, dla braku podstaw, nie 

mogąc się zakorzenić i rozgałęzić, gdj tymczasem zdro­

wa i bujna wschodzi i rozwija się.
B łę d n a  nauka prowadzi do zdań i pogląd iw 

rozumowi ludzkiemu przeciwnych, ten zaś uznając 

jej  niepużytccznośc musi ją  odepchnąć od siebi e 

i przyjąć prawdziwą i zdrową jeśii nie jest  uparty 
w poświęceniu się dla pierwszej, która  mu z pewnością 

upadek spiow adzieby musiała.
Dowód na pow yższy  nasz wywód daje nowa nauka 

o warunkach życia  roślin.
Stara  nauka utizym yw ała ,  że  właściwe pożywienie 

rośliny je s t  natury organicznej i wytwarza się w ciele 

roślinnym lub zwierzęcym.
Nowa zaś nauka udowodniła, ze  pożywienie roślin 

[z w yjątkiem  grzybów ] jest  natury nieorganicznej i że 

dopiero w ciele roślinnym przemieniają się minerały  na 

nośniki organicznej czynnośii, dalej udowodniła, że  r o ­
ślina  z n ieorganicznych  pierwiastków wszelkie sk ładn i­

ki ciała roślinnego wytwarza, w tym zaś ciele z pier- 
wi tkćw  najniższego stopnia złożone są. pierwiastki 

n ajw yższego stopnia t. j . krwi, która  zwierzęcy ustrój 

kształtuje.
Rozwój i ustalenie  tej nowej nauki zwanej „Teo- 

ryą  m inerałów " za w d z ię1 zam y Drowi Justusowi L ie-  

bigowi.
B lisko  dwadzieścia  la t  prowadzono zaciętą walkę 

przeciw tej chlubnej nauce, aż nareszcie przyjęto jej 

w szystk ie  zasady:
Dr. L ie b ig  postawił w tej nauce pod względem 

pożywienia roślin następujące zdania:
1.  „Środkami odżywczym i wszelkich roślin z ie lo­

nych są substaneye nieorganiczne czyli mineralne-
2 . „Roślina ży je  węglowym kwasem, amoniakiem, wo­

dą. ksasem iosforowym, siarkowym, krzem owym, wapnem, 

g o rz k ą  solą potasu, żelazem, niektóre potrzebują 

soli."
3. „Pom iędzy wszelkimi składnikami ziemi, w o ­

dy i powietrza, które udział biorą w życiu roślin, po­
m iędzy wszystkimi cząstkam i rośliny, zwierzęcia  i sk ła ­

dowymi częściami jego u»troju istnieje zw .ązek  i to ta ­
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ki, że jeśli w całym z w i t k u  prtiyczyn pośredniczących 
w przejściu nieorganicznej materyi w nośnik organicznej 

czynności, jednego tylko ogniwa brakuje, tak roślina 

ja k  i zwierzę istnieć m e może.«

4 ,, Nawóz czyli odchody ludzkie  i zw ierzęce n ie  

działają  przez swe organiczne elem enta na rozwój r o ­
ślin, lecz pośrednio przez swe produkta procesu bu- 

twienia i rozkładu, przeto w skutek  przejścia p ie r­
wiastków węglanu w kwas węglowy i tlenu w amoniak.

5. , ,Organiczny nawóz, powstały z resz te k  roślin

i zwierząt, da się zastąpić przez związki nieorganiczne, 
na które się w roli rozpada.'1

Przedstaw iw szy podług wskazów ek Dra. L ie b ig a  
poglądy nasze na teoryą i jej  łączność z praktvką w g o ­
spodarstwie rolnern, poczytamy się za szczęśliwych, jeśli 

skromny i sucho przedstawiony tem at życzliwych 
znajdzie zwolenników.

Koniec.

KRÓTKIE WSKAZÓWKI CO 0 0  OBCHODZENIA SIE Z NABIAŁEM,
G O S P O D A R S T W O  M L  E  C Z  N E.

(Ciąg dalszy).

Za mleko bowiem, z pierwszej ręki konsumentowi 

sprzedane, uzyskuje  gospodarstwo mleczne, chociażby 
przy wielkich kosztach produkcyjnych zawsze wyższe 
ceny, niżeli sprzedażą pachriarzom lub przekupniom 

na miejscu w domu. Trudność wpradzie nadzoru przy 
sprzedaży nie zamsze może być producentowi na rękę, 

lecz i nato są sposoby, napełnia się bowiem szczelnie 

zam knięte naczynia i zaopatruje pieczęcią.

Po za  obrębem większych miast musi gospodar­

s t w o  mleczne już być inaczej urządzono. T u  nie ma się 
ju ż  wyłącznie względu na świeże dojki ja k  w  miastach, 

lecz urządza hodowlę z wychowaniem cieląt- U z y ­

skane z podoju n leko winno być umieszczone w o- 
sobno na ten cel u rządz o nem miejscu i tam przerobio­

ne na ser i masło. Z a  granicą ułatwiają  gospodarst­
wom stow arzyszenia  mleczarskie handel wyrobami 

mleka.
Nie da śię zaprzeczyć, że  już samo zad/.ierzawio- 

nie m leka je s t  rodzajem spółki między gospodarzem a 
dzierżwawcą. L ecz  większe be/przecznie korzyści 
odnosi gospodarz wówczas, gdy się sam lub w spółce 

z drugimi przerabianiem mleka zajmie.
N a  spółkę rzecz łatw a i w cale  nie ryzykowna. 

Oto w pośrodku kilku posiadłości uradza się fabrykę 

wyrobów mleczarskich na wspólny [rachunek i stratę,

* Fab ryki produktów mlecznych, stosownie urządzo­
ne, zaw sze  się dotąd dobrze opłacały  i nie masz mowy 

o stracie  jn z y  rozsąduem i rzeteluem prowadzeniu, 
owszem podniosły one znacznie dochody majątków 

ziemskich.
Prócz tej dotykalnej kor yści o trząsł aby troskli­

wsza hodowla po dworskich oborach i włciaie: ina z le­

targu.
D bałby więcej o bydło, gdyby w takich po kraju 

pozakładanych fabrykach mleko jego łatw y zbyt mieć 

mogło.

Nad Renem, w Szwajcaryi, w W irtem bergii  i 

w Badenii, istn ieją  takie stowarzyszenia, zlaożone przez 

samych włościan. N ajw y że j  jednak stoi gospudarstwo 

mleczne w Danii.

D O J E  N I E.

P rzed każdem dojeniem winna dojarka sobie u- 
umyć ręce, krowie zaś wymię i cyce jak  najstaranniej 
i używ ać  przy dojeniu barazo czysto utrzymywanych 
naczyń

M szystkie naczynia mleczne należy zaraz po u ży­

ciu w rzącą  wodą po wydarzać i wysuszyć na dw orze lub 
strychu.

P rzed rozpoczęciem doju zestrychowuje się k ro w ie  
po kilka razy cyce łagodnie, celem sprowadzenia mle­
ka na sam koniec sutek poczem się. dopiero na dobre doi.

Zwyczaj dojeniu dwoma lub trzema palcami jest  

niewłaściwy, należy cvcę objąć dłonią i palcami, wystrzy- 
kując mieho powolnem ślizmęciem,

B yw ają  krowy, które ssą albo siebie, albo drugie 

T a kie  krowy wiąże sic  Krótko albo nakłada na pysk i 
nozdrza koszyki.

Nad. dobrem zdajaniem  mleka z wymion powinno 
się  czuwać

Mleko wynosi się ja k  n a j s p i e s z n i e j  z c  s t a j ­
ni  i umieszcza w chłodnej komorze. Rannego nie mie­
sza się z wieczornein, a m leko krów ochotnych do pa­
rzenia daje się osobno, bo się rychło zsiada.

Świeżo utrzyma się mleko dłużej przy i hłodzio 
1 1  do ' 2  C.

P otrzeba do tego osobnych naczyń, zwanych chło­
dnikami, a bywają one różnorodne.

Obecnie używ ają  z  dobrym skutkiem chłodnik 
N eubeckera  jako  najtańszy i najwygodniejszy, s to ­

sownie do rozmiarów kos/Rije taki przyrząd od 50 
do 100 Z łr .  i dostać go można w Offenbach nad Menem
n eotaarwM łw m iln a .-r  ‘   wOw ' J -* *

Do przewozu ochłodzonego m leka używają teraz 

małych dębowych faseczek, 30 do 35 Utrów objętości 

okutych żelaznymi obręczami, które jednak bardzo c z y .  

sto utrzym yw ać należy.

E X T R A K T  M L E C Z N Y .

U łatw iony  przewóz mleka na dalsze oddalenia u- 
możliwił w nowszych czasach wyiabianie wyciągu m le­
cznego, który jednak tylko na wielką stopę się opłaca.
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P ierw sza  i największa tego czasu fabryka wyciągu 
m lecznego założona w Anglo - Swiss condensed - Milk 

Company w Chane [Kantonie Zug].

Sposób fabrykacyi następujący:
Świeżo zdojone mleko zaparza się przy dodatku 

5 5 °/0 cukru aż do gęstości miodu w Y acuum  apparacie 

przy 40 - 50 C. i napełnia w blaszane albo szklane 

puszki.
Blaszane lutują, szk lan e za m yk a ją  szczelnie par- 

gaminowym papierem.

F A B R Y K A C Y A  M A S Ł A .

Zawisła  ona od urządzenia mleczarni, od naczynia, 

od zbierania śmietany i od robienia masła.

Mleczarnia powinna mieć temperaturę na 12.5° C, 

w czasie letnim.
Najlepsze urządzenie w połowie na wierzchu 

w połowie pod ziemią.

Przcwiewność bez przeciągu, utrzym anie czysto­

ści i odmienianie świeżego powietrza niezbędne.
P odłoga powinna być na cemencie albo asfalcie

Mleczarnia powinna być tak urządzona, aby na­
czynia z mlekiem stać mogły wygodnie.

Półki  w lecie niestosowno.

W  przedsionku mleczarni ustawia się przyrządy 

do wyrabiania, obok urządza się piwnicę na sl lad masła 
oprócz tego potrzebna na zimę izba mleczna do opalania. 

Naczynia na mleko są najlep0ze  płaskie 

C. d. n.

RZEMYSŁ DROBNY
przez Antoniego Popiela.

Rozm owa nauczyciela szkoły  ludow ej z w ieśn iakam i o drobnym przemyśle.
P R Z E M Y S Ł  L r i l A N Y .

(C iąg dalszy.)

N arcz .  Przy  ostatniej pogadance wyliczyłem  wam 

rozlegle zastosowanie lnianego przem ysłu w powróźni- 

ctwie O wiele korzystniejsze jest tkactwo jako przemysł 
drobny, —  a łatw y do wprowadzenia w każdej gminie. 

T kactw o ma tę  dobrą stronę, że właśnie zimowe wie­

czory, niespożytkowane dotychczas odpowiednio po cha­
tach tak  przez gospodarza jak i jego  domowników, mo­
g ą  przysporzyć tkactwem każdej rod/inie znaczny do­

chód, którym, ja k  to mówią, nietylko niejednę dziurę 

załatać, ale i grosz z łożyć  można.
Gosp. Święta to prawd i, że  chłopaki wieczorem 

w zimie nic nie robią, ba przeszkadzają  jeszcze  dzie­

wuchom przy kądzieli. Tkactw o to rzecz dobra, lecz ja k  

by to zrobić —  pewnie trudno.

Naucz. Jak  to się stać może wyjaśnię wam na­
tychmiast. Najprzód jednak  przedstawię wam w am nki,  

jak ie  tkaczowi miejskiemu i w ogóle każdemu rzem ieśl­

nikowi utrudniają zawód, a przeciwnie znowu ja k  do­
godne warunki miałby włościanin trudniący się tk a ­

ctwem albo innym drobnym przemysłem. Czynię to dla 
tego, abyście dobrze zrozumieli, jak  korzystny dla was 

przem ysł tkacki.

P rzypatrzcie  się rzemieślnikom po miastach i m ia­

steczkach. Najprzód musi każdy z nich surowy mate- 

ryał za getow e pieniądze czy to z rąk  włościana czy 

te ż  handlarza żyda kupić, w długim  wypadku drożej 

zapłacić, aibo wziąć na kredyt, czyli borg, na lichwiar­

ski  procent. Powtóre musi wynająć dom lub chałupę 

na m ieszkanie i warstat, zapłacić  podatek zarobkowy, 

przyjąć  czeladnika za strawą i zapłatą, terminatora za 

strawą W staw ać zimą i latem  do pracy wcześnie r a ­
no i przez cały  dzień z  wyjątkiem jednej godziny 

w  południe aż do późna wieczór z natężeniem pra­

cować. Zarobek czeladnika profesyi grubszej, jak ślusa­
rza kowala stolarza, bednarza i. t. p. jest zw ykle  

szczupły, ledwie na liche utrzymanie wystarczający, a

jeśli przytem który  z]'nich żonr.ty i dzietny, to się p ra­

wie na śmierć zapracować musi, aby rodzina g & d u  nie 

cierpiała  przy drożyźnie w każdem mieście panującej. 
Jemu nie wolno jednego dnia zmarnować, bo zaniedba­

nie w pracy potrąca majster i chwyta go lichwa. P r z y ­

tem rzemieślnik niezasnbny w gotówkę nie ma nigdy 
gotowego towaru, wygląda,jak kania deszczu zamówienia, 

bo żyć  przecież trzeba, a gdy to chybnie pozostaje je d y ­
na droga zap o życ zyć  się na eldeb u lichwiarza. Takie  

ciężkie  warunki ma prawie każdy rzemieślnik w m ie ś c ie .

Gospodarz. Mądrze pan nauczuciel mówi. Teraz  
widzimy, że  każdy z nas czy zamożniejszy czy chału­

pnik lub wyrobnik łatwiejsze ma życie na wsi niż r z e ­

m ieślnik w mieście Samo mieszkanie i opał znaczą  

wiele, bo tego nieplacimy gotówką. Obżyw iem e mamy 

z własnego gruntu, naco także centa nikt nie wydaje 
chyba na sól. Surowego materyału także nie kupujem y 

bo go ziemia dała. K to  ma kilkanaście morgów gruntu 

i wyżej, potrzebuje od wiosny do późuej jesieni wiele 

rąk  do pracy w gospodarstwie, aby wszystko było w po­

rządku i na czasie  wykonane chudoba nakarmiona,grunt 

n ależyc ie  zaopatrzon, plony na czas zebrane, wymioco- 

ne i t. p. i dla takiego je s t  liczniejsza rodzina dobro­

dziejstwem bo przynajmniej nie potrzebuje najmywać.

Naucz. Pozostaje  zatem  gospodarzowi większego 

gruntu ty lko czas zim owy w olnie jszy  na zajęcie  się 

drobnym przem ysłem  i nie śmie on przedew szystkiem  

odstępować od obowiązku który  na nim jak o  rolniku 

cięży. U  takiego gospodarza dalszym obowiązkiem z a ­

jąć  się w swobodnym od pracy rolniczej czasie drobnym 

przem ysłem , zaopatrzyć się we wszystkie takie rzeczy, 

których potrzebuje i k tóre sam z łatwością wyrobić 

może, aby tem zaoszczędzić  grosza na zakupno. Oprócz 

obuwia, które mu ju ż  szewc zrobić musi, winien ł aki 

gospodarz wyrobić sobie w domu sam całą  przyodziewg 

z własnego materyału, głównie zaś przędzę, a z  przę­
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dzy płótno, z płótna bieliznę, pościel, płacnty, worki, 
wierzchnie ubranie i t. p aby tych wszystkich rzeczy nie 

kupować i nie wydawać tak jaK dzisiaj dziesiątek Złr. 

za tow ar zagraniczny. Prawie każdy włościanin może 

Dyć tkaczem  w zimie i to w r a k i u  czasie, który mu od 

za jęć  gospoparskizh zbywa. Pomówmy teraz o zagrodni­
kach, chałupnikach i wyrobnikach. Ci to już  wcale w ie­

le  wolnego czasu mają, aby się drobnym przem ysłem  

zająć. Odrobina gruntu obrobi się duchem i we w szy­
stkich porach roku dużo jest  wolnego czasu na sp )-  

żytkow anie go inną pracą. P rzedew szystk iem  winni 

biedniejsi, nie mający zajęcia gospodarskiego iść na na­

jem  do robót dworskich, albo do zamożniejszych gospo 

d a rz y  żądających robotnika, bo pierwszy warunek, aby 

rolnictwo czy  to własne c zy  cudze nie ucierpiało przez 

brak robotnika, trzeba wam wiedzieć bowiem ze wszelki 
przemysł cierpi, jeśli  mu rolnik poprzód nie wytworzy 

surowego n iate iyaiu  do przerobu. Winien przeto b ie­

dniejszy włościanin ty lko taki czas poświęcić lrotnem u 

przemysłowi, który mu rzeczywiście wolny zostanie od 
najmu do pracy rolniczej.

J a k ie g o  czasu je s t  bardzo wiele, lecz go się s tra ­
sznie marnuje szczególniej w zimie. B rak  obuwia i c ie ­

płej odzieży w zimie zaprawia uiedniejszycb do s tra ­

sznego lenistwa, szczególniej ja k  je s t  zapas zi Muniaków 

i ciepły przypiecek. D ziatw a leży  i w ygrzewa się na 

przypiecku darniując. Rodzice także nielepiej robią i 

rzadko które wychyla się na świat boży, chyba za o- 

pałern.
Jeden z gospodarzy: Mnie się zdaje, że zagrodni­

kowi chociaż biedny, łatwiej o len, niż tkaczowi w mieście; 

albo może sobie wziąść k u k a  zagonów we dworze lub u 

zamożniejszego gospodarza na odrobek, zasiać lnu i konopi, 

wyprawić to, wyprząść i przerobić na płótno, a z płótna ma 
w szystkie te rzeczy, których na przyodziewę potrzebuje. 

Oprócz tego m oże zw yż wyrobić na sprzedaż do miasta.

Nauczyciel. Dobrze pojmujecie tę sprawę gospo­

darze i cieszy mię, że  przyznajecie, że  włościanie czy to 

zam ożni czy biedni pod każdym względem w daleko l e ­

pszych warunkach co do drobnego przem ysłu się zn aj­

dują niżeli p izem ysłowcy miastowi. Na drobny prze­
m ysł w kraju naszym nadaje się bezsprzecznie dla k a ż ­

dego gospodarza wiejskiego, dla każdego chałupnika, 

wyrobnika j t. p. przem ysł lniany począwszy od upra­

wy, az do wyrobionego tkactwem płótna tern bardziej, 

ż e  surowy m ateryał jest w rękach każdego gospodarza, 

że  nie potrzebyje sprowadzania z obcego miejsca i że  
przy ustawicznie wzmagającym się przyroście ludności 

naszego i obcych krajów wyroby lniane, chociażby naj­

grubsze, chętny znajdują popyt, k tóry, chociażby m nó­

stwo postawiano przędzalń w kraju i gdzieindziej, 

po setne lata nie ustanie. G dyby  się wieśniacy szcze­

r z e  do tego przem ysłu wzięli, natenczas uprawiałyby 
i dwory więcej lnu i konopi, jako rośliny przem ysłowej, 

m ając pewność, że surowy m ateryał znajdzie przerób 

przez miejscową ludność wiejską.

Gosp. K tó żb y  to o tem pomyślał! Naprawdę wstyd 

nam patrzeć na własną nieporadność i straszne lenistwo 

niejednego miedzy nami, który z obojętnością nietylko

się w pracy rolniczej zamedouje ale i do żadnego w ol­
nego zajęcia nie ma ochoty.

Nauczyciel. Do tego dodam, że s łyszym y w g a z e ­

tach ustawiczne skargi na nędzę i głód po wsiach L u ­

dzie litościwi robią składki, rząd daje zapomogi i gro­

dowe pożyczki bezprocentowe, włościanin Sam zadłuża 

się po uszy, a wszystko z nieporadności i lenistwa, do 
pracy Grzech to przecież, ż e  ty le  darów bożych, spo 

sobnych do przem ysłu, wyrzuca się bezpożytecznie, że 
tyle surowego m ateryalu sprzedaje się handlarzom ż y ­

dom za  bezcen, którzy  go za granicę wywożą, natomiast 
z tamtąd gotowe towary z tych samych m ateryałów  na 

nasze spożycie sprowadzają i to dobrze płacić  sobie k a ­

żą  i tera obcych wspomagają. Dowiodę wam to prostym 

rachunkiem.
Przypuśćmy że  kraj nasz liczy tylko 5 milionów 

mieszkańców (liczy zwyż) i że  każdy m ieszkaniec spotrze- 

buje w ciągu roku bawełnianych wyrobów, któreby mo­

żna zastąpić płótnem za  2 z ł r , to będziemy mieli 10 
milionów Złr. zmarnowanych i wysłanych za granicę. 

P rzypuśćm y, że  gdyby to płótno wyrobione było przez 

włościan zamieszkujących 10.000 gmin a w każdej gm i­

nie było tylko po 50 numerowych gospodarzy, to wy 
padłby zarobek na każdego z nich po 100 Z łr .  za  w y­

rób’, lniane, podczas wieczorów zimowych L ecz  n ie ró­

wnie więcej spotfzubuje kraj sam, wiadomo nam bowiem, 

że  m iejska ludność dla drogich cen płótna, choćby 
najgrubszego, posługuje się podłym wyrobem bawełnia­
nym, bo bardzo tanim, czem nie 10 milionów ale z  p e ­
wnością drugie ty le  na bawełniane łachy za  granicę 

wychodzi. P r z y  podwójnej liczbie wypadłoby na każd e­

go gospodarza podług naszego obrachunku za  samo płó­
tno dla użytku  mieszkańców naszego kraju potrzebne 
po 200 Złr. wypadłoby jeszcze więcej, gdyby policzono 

płótno, któreby do obcych krajów wywieść można.

Gospodarze: To prawdziwe bogactwo choćby ty lko 

wyrabiać worlii na zboże,
Nauczyciel: A  przecież i te przychodzą do nas z 

obcych krajów. Moglibyśmy przez włościan mieć wyrób 

płótna z mijostatniejszych kłaków, potrzebnego na p a­
kowanie towarów i dla tapicerów, ja k  mówiliście wor­

ki na zboże, które po dziś dzień milionami z rośuny 

indyjskiej, zwanej „ Ju tą "  a nie trwałej,  bo kruchej do 
nas z Anglii sprowadzają; —  wyrób tysięcy  p łacht dla 

wagonów, wyrób płótna na pościel i bieliznę dla półmi­

lionowej armii naszej, dla szpitali wojskowych i k ra jo ­
wych, dla domów k a rn y c h ,  dla w szystkich klasztorów 

zakładów sierot, licznych mieszkańców miast, lub letnie 
nbraiiia m ęskie i kobiece i t. p. potrzeby, prawie ka­

żdego mieszkańca kraju. Czyż  nie powinno być to w sz y ­
stko w k r t ju  wyrobione przez włościan w  czasie wolnym 

od zajęć gospodarskich? —  Przedstaw iłem  wam d o ty­

kalnie przem ysł ln ia w y  niespożyty, wieczysty, który się 

nie potrzebuje obawiać, gdyby nawet licznych faoryk i 

przędzalń, które n ig d y  nie zdołają  zaspokoić milionów 
ludności, potrzebującej wyrobów lnianych, które mogą 

wyrugować nietrw ałe wyroby bawełniane.

Na podstawie mojego objaśnienia doradzam wam 

przeto, zajmijcie się przem ysłem  lnianym , dla wae nai-
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stosowniejszym i najzyskowniejszym i jeśli mej rady u- 
słurkacie, spłynie na was błogosławieństwo Boże, które 
otworzy wam nieprzebrane skarby dobrobytu i za­
możności.

■Włościanie: Oj żeby tylko zacząć a potem wy 
trwać.

Koniec,.

Program
w y s t a w y  b y d ł a  r o z p ł o d o w e g o

połączonej z trzecim międzynarodowym targiem

na płody rolne i bydło rozpłodowe we Lwowie we Wrześniu b. r

Komitet Towarzystwa gosp. postanowił urządzić w miesiącu Wrześniu br. w czasie odbyć się 
mającego tegorocznego targu zbożowego we Lwowie, także Targową wystawę rozpłodników bydła 
rogatego ras ezystyeh i mieszańców w kraju wycłiwanego.

Celem wystawy rzeczonej ma być:
1. Ułatwienie nabycia doborowych stadników różnych ras hodowcom, którzy o własnościach istnieją­
cych już obecnie obór zarodowych bydła nie są dostatecznie poinformowani.
2. Wywołanie pomiędzy hodowcami współzawodnictwa, którcby w celu podniesienia i ulepszenia ho 
dowli bydła rogatego w kraju na przyszłość skutecznie oddziaływać mogło.
3. Premiowanie doborowych rozpłodników zasłużonymi wyższymi nagrodami.

Ka wystawę targową przypuszczone będą rozpłodniki bydła rogatego tak czystej krwi ras kra­
jowych i zagranicznych, jakoteż mieszańce po stadnikach ras obcych.

Zgłoszenia wnosić należy do Komisyi targu we Lwowie najdalej do dnia 1 "Września 1881. 
—  a to na osobnych przez komisyę dostarczanych drukowanych arkuszach zgłoszeń, w których jak naj­
dokładniej wypełnić należy co do każdej pojedynczej sztn.u następujące rubryki:

a) Imię i nazwisko wyśtSwcy ;
b) Kierunek hodowli bydła;
c) Miejsce urodzenia rozpłodnika;
d) Dzień i rok urodzenia;
e) Pochodzenie ojca (co do rasy, miejsce urodzenia lub nabycia, ceny nabycia i t. p.j
f) Pochodzeuie matki (podobnież):
g) Cenę zgłoszenia na wystawę okazu,

Wiek zwierząt na wystawę przeznaczonych ogranicza oię od 1. do 3 lat, wszakze wystawcom 
konkurującym z większą liczbą buhajków, dozwolonem będzie wystawienie 2 do 4 krów lub jałówek  
i stadnika. Buhaje, wyszczególniające się wysokimi przymiotami w danym kierunku hodowli, odzna­
czone będą;

a) nagrodami pieniężnymi;
b) dyplomami honorowymi i uznania, a mianowicie przypuszczają się do nagrody

buhaje następujących ras
Krajowej i podolskiej.
Czerwono srokatej alpejskiej; Berneńskiej; Simentalskiej i Pinzgawskiej;
Siwo-brunatnej alpejskiej. Algau, Szwyc,
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Ayrschire. —  Hollenderskiej i pokrewnych —  Metysy, cyyli mieszańce.

Nagród ustanawia się:

Pięć pierwszych nagród: Dyplom honorowy z meaalem Towarzystwa gosp.
Sześć drugich nagród pieniężnych po 250 złr.
Sitdm trzecich nagród po 100 złr.
Dwanaście czwartych nagród: Dyplom uznania.
Hodowcy, ubiegający się o najwyższe nagrody, winni przedłożyć oryginalną księgę rodową o-

bory, którą pochodzenie okazów wystawionych i kierunek hodowli udowodnią —  ci też hodowcy przy 
równych zresztą warunkach mają i co do reszty nagród pierwszeństwo przed innymi.

Niewyczerpnięte wyższe nagrody pieniężne może komisya sędziów wedle swego uznani i po
dzielić na mniejsze do wysokości 50 zł. i użyć takowych na odznaczenie doborowych sztuk bydła wło­
ściańskiego, od których w braku metryk wymagać się będzie wiarygodnego potwierdzenia pochodzenia o» 
kazów wystawionych.

U w aga: Dla ułatwienia obesłania wystawy chętnym hodowcom —  postara się Komitet Towa­
rzystwa gosp. u Zarządów linn kolejowych w kraju o zniżenie ceny jazdy dla wystawców' jak i kosztów 
przewozu bydła na wystawę przeznaczonego.

Odnośne karty legitymacyjne rozeszle komitet zgłaszającym się po przedłożeniu wypełnionych
arkuszy zgłoszen i po równoczesnem złożeniu 2 złr. w. a. od sztąki zgłoszonej, za miejsce w budynku 
wystawy.

Od opłaty taksy tej uwolnione jest bydło włościańskie.
Komisja targowa postara się oto, aby zdrową paszę 1 (ściółkę po miernej cenie, każdy wystaw­

ca na miejscu nabyć mógł.
Tor min otwarcia jak i zamknięcia c z t e r o d n i o w e j  targowej wystawy bydła rozpło­

dowego naznacza się na l 8 —  21  Września 1 8SI włącznie.

Odpowiedzialny redaktor pisma zmuszony jest celem poratowania 
nadwątlonego zdrowia u wód zagranicznych, — zawiesić chwilowo wy­
dawnictwo iuż i z tego powodu, że niepozyskawszy od związku pisma 
stałych współpracowników niema komu przekazać dalszego prowadzenia 
potrzebnego, ale poświecenia wymagającego dzieła.

Uprasza zatem sz. czytelników o cierpliw ość aż do powrotu, oczem 
niezaniedba uwiadomić, niemniej o wstrzymanie wszelkich korresponden- 
cyi, przekazów prenumeracyjnych, reklamacyi i t. p. gdyż niemiałby ich 

kto odebrać i załatwić. —
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b.
B a K t e r ą y  e s ą  to ciata najniższej organiza­

c j i  przez Ehrenberga zbadane i do wym oczków z a l i ­

czone występujące przy fe r a e n t a c y i  octowej, uilćcznej 
i t. p —  Fermentacją, octową wywołuje grzybek  My- 

coderma aceti, występujący w postaci w ydłużonych k o ­
mórek o średnicy 0.001 milimetra. Komórki te do­

szedłszy  do pewnej wielkości rozm nażają się przez po 
dział t. j .  każda komórka przewęża się w pośrodku 

swego ciała zagłębieniem  pierścieniowatem, k tó re  coraz 

bardziej powiększając się, dzieli się na dwa osobniki. 
Z  początku rozmnażają się m ałe ilości tego fermentu, 

lecz w krótkim przeciągn czasu pokrywają b iałą  po- 

w łorzką  [ileur de vin] całą  powierzchnię kwaśniejącej 

cieczy. M y c o d e m a  aceti pochłania chciwie t len  z p o ­

wietrza i przenosi takowy na spirytus stleniając go na 
ocet T rafia  się jednakże często, ż e  >\ jednej i tej s a ­

mej* cieczy, obok powyższej rośliny rozwija się inny 

je j  gatunek, Mycoderma viui, która  utlenia spirytns d a­
leko gwałtowniej niż pierwrsza, bo ju ż  n ie  na ocet, a le  

na kwas węglowy i wodę i z tego to w gzlę du  wcale 
je s t  niemiłą fabrykantom octu. B ak te rye  i wibryony 

zaliczone wspólnie z Mycodermatami do osobnej grupy 

organizmów zwanej „Schizom ycetów " wywołują ferm en- 
tacyą  masłową i mleczną. T e  organizmy powo­

dują powstanie nie tyłku kwasu mlecznego i masło- 

w ego w odpowiednich cieczach, zawierające ja k ie k o l­

wiek szczątki organiczne, ale pojawiają się nawet 
w szklance wody stojącej dłuższy czas w pokoju, tworząc 
na niej białą powłoczkę. Przedew szystkiem  lozw ijają  

się na ciałach martwych, organicznych, wystawionych 

na działanie powietrza przyczyniając się głównie do 

ich rozkładu, utlen iają  je  bowiem pochłoniętym przez 
siebie tlenem z powietrza i przetwarzają w najprostsze 

zw iązki chemiczne, jak  kwas węglowy wodę i t d. 

N auka udowodniła że rozkład czyli gnicie je s t  życiem 

bakteryi i wibryonów. Zarodki obu tych istot zasiew-ają 
się w cieczy zawierającej dużo m ateryi azotowych or­

ganicznych, przy przystępie  powietrza. S ław n y P asteur 

zbadawszy mnóstwo organicznych rozkładów d o w o d zi, 
że  taki,we stale pewne rodzaje bakteryi w sobie zaw ie­

rają  i że  te na sposób rozczynów [fermentówj-działają. 

B akterye  rozwijają się na powierzchni cieczy i tworzą 
warstwę dla tlenu nieprzenikliwą T a  tyartswa dozwala 

zawartym  wewnątrz zarodkom wibryonów [wymoczków] 

rozwijać się i rozmnażać. P iz y  tym procesie w ytw arza  
się znaczna ilość gazów, których prężenie rozrywa po­

włokę baktoiyow ą. Przystępem  powietrza do cieczy- g i­

ną wibiyony pozostawiając zarodki, a z tych rozwijają  

się znowu bakterye. Przekonano się że  bakterye tak 
długo się nio pojawiają, jak  długo nie ma zgnilizny, p o­

nieważ wpływy tamujące rozwój bakteryi równocześnie 

od zgnilizny chronią. Proces gnicia ciała trwa, póki cała  

m aterya organie zna nie rozłoży  się na gazy i zgorze- 
liznę przez bakterye dokonaną W ew nętrzne kanały zwie­

rzą t  zapełnione są zarodkami wibryonów, a te rozw ija­

ją  się po ustaniu życia  zw ierzęcego z całą  siłą. Istnie­

nie wibryonow wykazano w atmosferze. B a k te ry e  nie po­
mijają zdrowych organizmów, znaleziono jo  bowiem

w kanale pokarmowym i innych organach czło w ieka  i 
zwierząt, ś w .a t  uczony przypisuje im przyczynę ep id e­

micznych chorób, sprawdzono bowiem występowanie ba­
kteryi  w pewnych chorobach ludzkiego i zwierzęcego o r­

ganizmu i tak  we krwi bydła księgosuszem dotkniętego, 
u ludzi w tyfusie, we krwi osób syfilitycznych, oraz 

przy  cholerze w wydzielinach odchodowych. W  tych 
wypadkach zdają się one być towarzyszami chorobli­

wych przydadłości bakteryi, jednakowoż nie sprawdzo­
no, czy one są czynnikami, czy  tylko nośnikami z a ra z ­

ku [contagium] wiele jednak zatem  przemawia, ze  się 

one przy niezdrowych sokach pojawiają. Schizomy^ety 

należą  do najdrobniejszych istot organicznych o d k ry ­
tych za pomocą mikroskopu w różnorodnych form ach, 
tak że  je  na gatunki i grupy podzielić można Z w y k łe  
rodzaje tych ży ją tek  jak. Bacterium Vib.no, Spiryllum 

Sarci i Zoologea mają podobne formy. W  budowie tych 

istot m e odkryto żadnej szczególną organizacji;  sk ła ­
dają się one tylko z bezbarwnej protopiasmy o ustroju 

mniej więcej ziarnistym. Świat uczony pracuje z  wiel- 

kiem zajęciem nad zbadaniem tych istot. O pasożytach 
rozwijających się z fermentów drożdżowych i grzybniach 
damy objaśnienie w stosownum miejscu.

IT2 a l d r i a n  (badryan Yalerian a  sylvestris) ro­
ślina z której korzenia uzyskują  eteryczny olej w m e ­
dycynie używ any. Uprawa tej rośliny przemysłowej r o z ­

powszechniła się Niemczech.

T 2 a . l s a . i x i  tym wyrazem rozumiemy klejożywirzny 
płyn wonny, eteryczny, spójności świeżpgo, jeszcze nie- 

stwardłego miodu, Balsam y bywają naturalne i sztuczne. 

Naturalne uzyskujem y głównie nacięciem drzew i k r z e ­

wów krajów podzwrotnikowych. Przew ażn a liczba b alsa ­
mów- znajduj i zastosowanie w lecznictwie jak n. p. ko- 
pajwiany, amerykański, m< Kański czyli g ileadzk1' (żydow ­

ski) o miłym zapachu jako środek- kosm etyczny, p e ­

ruwiański Copubalsamum) biały i czarny, jako środek 

leczniczy i kosmetyczny, Hofmanna czyli krople d ługiego  
życia  jako uniwersalny środek powszechnie znany i b ar­

dzo wiele innych.

B a g u a  i błota są to zaklęsłości p łaskie  oto­
czone w około gruntam wyższego położenia, m em ające 

widocznego odpływu wody. B ło ta  znowu są położenia 

niskie i płaskie, do których wody łatwo napływ ają  a 

trudniej odpływają. B ag n a  i b iota mają te własności 
stąd, że podłożem czyli gruntem ich je s t  opoka, lub war­

stwa ziemi nieprzepuszczalnej. Znajdujący się niekiedy 
na dnie biot i bagien torf, piasek lub inne warstwy 

przepuszczalne pochodzą zw ykle z numosow i osadu 
na gruncie nieprzepuszczalnym, stanowiącym właściwe 

podłoże błot. Rzecz jasna że bagna i biota są d la  go 

spodarstwa rolnego szkodliwymi nieużytk ltni, stojąca 

owiem na nich wml i  zawiei t w s >bie naniesione c i i ł a  
organiczne, które przez parowanie w letniej porze w 

w odsuszonych miejscach odsłonięte i na wpływ powietrza 

wystawione w czasie upałów w rozkład i zgniliznę p r z e ­
chodzą, czem wywołują nieczystość pow ietrza  w sw ym  

obrębie i przyczyniają się do chorób dla ludzi i z w ie ­

rząt  zaraźliwych. L udzie  zam ieszkujący bagn-ste okolice
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c h o r u ją  na tak  zn an ą ogólnie  chorobę malaryą. N iem niej 
pov.odują b ag n a  ozięb ien ie  pow ietrza  op óźnia jąc  tem 

z b ió r  w sąs ied ztw ie  upraw ianych roślin. G n ic ie  kartofli  

pochodzi z  w y tw arza n ia  s ię  m glistych  b ag ien n ych  par. 

J a w ią  się  ta k ż e  w okolicach  b ag n istych  doku czliw e dla 
lu d z i  i z w ie rzą t  owady. Dla tych  niepożytków  i szk o d li­

wości w inn y za tem  b łota  i b ag n a  b yć  osus. ane. K r a j  
n asz  obfituje w  znaczne p rzestrze n ie  b agien  i b łot szeze-  

szczgó in ie j  w n izin ach  p r a w ie  w szystk ich  r z e k  ta k  w ię­

k s z y c h  j a k  i m niejszych. O prócz b agnisk  nad Brniem  

w Tarn ow skiem  nie zosta ło  o i le  nam wiadom o żad n e  

z  w ięk szych  dotąd osuszone. W  innych kra jach  w y ­
d a ło  syste m atyczn e  osuszan ie  b łot i b agien  p o p a rte  o- 

p ie k ą  rząd ów  zn am ien ite  k o r z y ś c i  rolnictwu, tem bo­

wiem  u zysk a n o  ty s ią ce  hek ta ró w  p rod u ktyw n ej ziemi, 

J a k  bagna p rzez  zu p e łn ie  zatam o w an y odpływ wody, a 

b ło ta  p rzez  utrudnien ie  te go  odpływ u pow sta ją ,  tak  

c h cą c  się po zbyć  tak ich  n ie u żytkó w  n ależy  s ta rać  się
0 odp ływ  wody i osuszenie. C zas em  mało n a to p o trz e ­

ba nakładu. Osuszanie bag n a  otoczonego wzgórzam i 

d op ełn ia  się za  pom ocą p rzek o p u ,  tun elu  lub  w ylew a­

nia wody przyrzą d am i um yślnie  do te go  sp orządzon ym i 

ja k  tym panam i, śrubami, pompami i r p. albo p rzez  
studn ię  a bso rb ującą  (artezy jską). O suszan ie  zn ow u b ło t  
w yko n yw a  się za  pom ocą  k an ałó w  odp ływ ow ych o su sza ­

ją c y c h .  B l i ż s z e  w aru n ki w yko n an ia  osuszań po daje  o- 

so b n a  nauka. O su szo n e  b ło ia  i b ag n a  m ożna zam ie n ia ć  

n a  -grunta orne lub łąk i .  Ł ą k i  w y p ła ca ją  się pod k a ­
ż d y m  w zględem  przynajm niej w p o czątkach  lepie j n iżeli  

gru n ta  orne, le cz  i a la  ł ą k  t rz e b a  k u ltu rę  um ip jętn ie  

prowadzić.
B a ł o  tow arne ta k że  forszta tr i  zw a n e są  z w y k le  

dęb ow e m a ją  4 cale grubości  i l iczą  się  za  sz tu k ę .  M o­

gą b yć  jed n a k  2 i 6 calowej grubości a w tedy  jed en  

bal dw ucaluw y i w dw a b ale  trzyea lo w e  c z y ­

n ią  razem  dwi e sztuki. B a le  m a jące  w ięcej niż  

4 ca le  grubości n azyw a ją  się w erchulcam i a  g r u ­

bość ich b yw a  rozm aita  od 5 do 12 ca li .  B a le  s p r z e ­
d a ją  się na kopy, na sztu k i  i n a  są żn ie  ber liń skie .  Ba­

le  czyli  belki, zw'aue także brusam i zn ajd u ją  ta k ż e  za -  
s t łso w n ie  w budownictwie lądow em  i wodnem i są  

p rzed m io te m  ob szern ego  u ż y tk u  w ew n ątrz  k ra ju  i han­

dlu z zagran icą .  W y r a z u  bali  u ży w a ją  w handlu  p rzy  

tow drach  m a n u fa ktu rn ych  sp ak o w an yc h  w zw ój w ię ­

k s z e g o  rozm iaru za  pom ocą prasy hydrauliczn ej.  Z a m y ­

k a ją  go  że laznym i ob ręczam i albo silnym i szn u ra m i 

w  k sz ta łc ie  kostkow ym .
H a l o n y  d o  l n u  są  to k la tk i  zb ite  z ła t ,  

u ż y w a n e  w B e lg i i  (lo m o czen ia  lnu. P ę k i  lnu ustaw .a ją  

się  w balonie pionowo, ten za ś  ob c ią ża  się  kam ien iam i

1 za nu rza  w wodę.
1 3 ar*an.li.i skórki ow xze ja g n ię ce ,  po cho dzące  

z B u c h a r y i ,  T a tary i ,  C ze rke sy i  i U k ra in y ,  b arw y b ia łe j ,  

s iwej,  brunatnej i c z a r n e j ,  za liczon e w handlu do fu ­

t e r  delikatnych. T y ch  s k ó r e k  d o starcza ją  ja g n ię ta  l e ­

d w ie  k i lk a  tygodni ż y ją c e ,  n ie k ie d y  ledw ie  w yko co ne, a 

n a w e t  i nie w yko co n e .U zys k iw a n ie  ta k ich  sk o rek  odb yw a 

s ie  na w ieloraki sposób. C zasem  zabija  się m a c io ik ę  
(ow cę k o ln ą )  bezpośrepn io  p r ze d  okocen iem  , z u zy tk o -  
w u je  s k ó r e c z k ę  je s z c z e  nie urodzonego jag n ią tka , albo 
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za szy w a  nowo narodzon e ja g n ię  silnie w płótno, zw il­

ża  ta k o w e k i lk a  r a zy  w dniu c ie p łą  wodą i na­

ciera  w p ew n ych  k ieru nkach  przez  i) lub 4 t y ­

godnie  a lbo p u s z cz a  ja g n ię ta  w płótno za s z y te  b ez  

w szelk ie j  dalszej o p e r ar y i  po m ię d zy  m aciorki, dopokąd 

w łos  nie sk ęd z ierza w ie je .  P o d łu g  okolic, z  k tórych  po­

chodzą n oszą  te  baranki różn e n azw y ja k  b u ch a rsk ie  n ie ­

b ie s k ie  s iw e i czarne; c ze r k ie s k ie  czarne, duńskie  i is- 

lan d sk ie  b ia łe ,  n ie k ie d y  farb o w an e  i za  rossy jskie  sp rze  • 

d aw a n e, —  k a łm u c k ie  czarn e i b runatne, czerw onaw e, 

srokate  i b ia ło, k irg iz k ie  czarn e  i siwe, o d łuższym  w ło­

s ie  z o w ią  się  k rym skim i.  N ajd e lik a tn ie jsze  p o ły sk u  a- 

t ła so w e g o  i n a jp ię kn ie jsze  na czap ki u żyw an e  są, ru skie  

»baktaje« i ukraińskie .  Co dc dobroci rozró żn ia ją  p r a ­

w d ziw e  i farbow ane. W  handlu sp rzed ają  baranki po 
1 0 0  sztuk.

X i a x - ó  o zn acza  w ję z y k u  bartn iczym  albo p r z y ­

tu łe k  czyli  m ieszk a n ie  dla p s zczó ł  w ży w e m  d rz e w ie  

w yrobione, albo samo drzewo bartne. B arć  z p szczo łam i 

zw a n o barcią  o s iad łą ,  bez p szczó ł  barcią  pustą, albo 

próżną. Po b liższe  s z c z e g ó ły  opisu barci o d sy ła m y  in t e ­

resow an ych  do pism a „P o s tęp o w y  b a r tn ik "  zn an ego  w s z y ­

stkim  w kra ju  W ła śn ie  te g o  roku opisuje  Bartnik.* 

szczeg ółow o c a łą  te rm ie o lo g ią  i d aw n iejsze  praw a 
b a i t n ic z e

B a r o r r i e t c r  instrum ent, za  pom ocą k tó ­

r e g o  da się  < lśn ien ie  p o w ietrza  m ierzyć.  D o po ło w y  17 
w ie k u  nie miano p o ję c ia  o c iężk o śc i  atm osfery ,  która  

na nas cięży. P ie rw szy  k ro k  na tej dzodze z a w d z ię ­

czam y s ła w n em u  G ali leu szo w i jed n a k o w o ż  dopiero jeg o  

u czeń  E w a n g e l is t a  T o n c e l l i  zb adał g ru n tow n ie  p r a ­

w a  ciśnienia p o w ie trza  i w yn a laz ł  b arom etr  w roku  1643 
p rz e z  n astę p u ją ce  doświadczenie: R u r k ę  szk ian n ą  d łu g ą  

b lisko m etr,  w je d n y m  koueu zatop ioną, n ap ełn ił  c a ł k o ­
w icie  cz y s tą  r tę c ią  a  po za tkan iu  Otworu palcem  i p r z e ­

wróceniu  rurki w n a c z y n ie  n ap ełnion e r tęc ią  sp ostrzeg ł,  

iż ty lko  część  rtęci  w y la ła  się w n ac zy ń k o ,  a  w rurce 

pozosta ł  s łu p  blisko na 76 cen tym etrów  od poziom u r t ę ­

ci w naczyniu, S i łą  p o d trzy m u jąc ą  ten s łup  rtęc i  jest: 

w ła ś n ie  ciśnienie p o w ietrza,  k tó r e  d z ia ła  z g ó r y  na p o ­

w ierzchnię  r tęc i  w n aczyń k u  i w y p y c h a  ją w  p u ­

s tą  ru rk ę  do pew nej s ta łe j  wysokości.  P o w y ż s z e  d ośw iad­

c zen ie  T o r ice lle g o ,  s ta n ow iące  jed n o  z  n a jw a żn ie jszy c h  
odkryć fizyki,  dało p o czą te k  przyrządom  zw a n ym  b aro­

m etram i i p rzezn aczon ym  do w ym ierzan ia  wielkości p a r ­

cia  p o w ietrza  w danej miejscowości. W y n a le z io n y  p r z e z  

T orice llego  b arom etr  u leg-  różnym, p rze k szta łce n io m . 

Chcąc  wi i lko ść  ciśnienia p o w ietrza  ściśle w ym ierzyć  po­
tr ze b a  ażeby w b arom etrze  p o czą te k  podziałid , c zy l i  je j  

zero , za w sze  le ż a ł  na poziom ie rtęc i  w n a c z y ń k u ,  n ie ­

za le żn ie  od kołysan ia  się  te go  poziomu. Celem  osiągn ie-  

nia tej d ok ładn ości  u rzą d z i ł .  Portfel n aczyń k a  b a ro m e tru  

o dnie sk o rzan ćm  k sz ta ł tu  w o r e c z k a ,  pudnoszonem  lub o- 

p uszczanem  z a  ponmeą śru b y  obracające j  się w «tałćj 

m u trze .  T y m  sposobem  obracając  śruby podnosim y lub 

o puszczam y poziom  rtęc i  w naczyniu  i m o że m y  je j  p o ­

ziom  ta k  n asta w ia ć ,  aby  się p r z y  w y m ierza n iu  słupa  

b aro m etryczn eg o  s ty k a ł  z o strzem  ko śc i  s łoniow ej sta-  

now ią c  p o czą te k  sta łe j  p o d z ia łk i.  C- d. n.

Drukiem  J . Rosenheim a w Brodach 18&1. 8.


